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Zarząd Związku Towarzystw

Józef Goga
I. wiceprezes Związku i pre­
zes Okręgu Grudziądzkiego, 

kpt. rez.

Hr. Maciej Mielżyński 
prezes generalny i Związku, 

ppłk. rez.

Gustaw Bernaczek 
komendant Związku i prezes Okręgu 

Bydgoskiego, kpt. rez.
Lucjan’Prądzy ński

II. wiceprezes Związku i prezes 
Okręgu Starogardzkiego.



Powst. i Wojaków na Pomorzu.

Edmund Baranowski 
sekretarz Związku i prezes Obwodu 

Grudziądzkiego.

Teofil Kaźmierski
zast. sekretarza Związku i ad- 

Fjutąut Okręgu Grudziądzkiego, 
chor. rez. ........ _

Inż. Kazimierz Domański 
skarbnik Związku i Okręgu 

Grudziądzkiego.

J. Teska
referent oświatowy Związku 

i Okręgu Bydgoskiego.
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Zarząd Związku Towarzystw

Kpt. rez. Hądzlik 
adjutant*.Związku i prezes Obwodu 

Chełmińskiego.
F. Zarzycki 

zast. komendanta Związku 
i komendant Okręgu Starogardzkiego.

Stanisław Wita 
adjutant Związku.

Dr. K. Siudowski 
członek Zarządu Związku 

i prezes Okręgu Brodnickiego, 
ppłk. rez.
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Powst. i Wojaków na Pomorzu.

Medard Komar 
członek Zarządu Związku 

i prezes Okręgu Kaszubskiego.
Zygmunt Tebinka 

członek Zarządu Związku, 
major rez.

Dr. Wojciech Jacobson 
członek Zarządu Związku i prezes 
Okręgu Toruńskiego major rez.

Stanisław Żurkowski 
członek Zarządu Związku i prezes 
Okręgu Inowrocławskiego, por. rez,
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Z życia Powstańców i Wojaków.

Część członków Tow. Powstańców i Wojaków w Okoninie 
w clniu strzelania ćwiczebnego 7. XI. 1926.

Towarzystwo Powstańców i Wojaków' w Osiu, pow. Świecki, 
podczas zabawy letniej.

Stowarzyszenie Młodzieży Nowemiasto. 
Nasi najmniejsi przy strzelaniu.



Powstanie grudniowe 1918 r.
Wysiłki do oswobodzenia narodu już kilka­

krotnie podejmowane — 1848 i 63 r. — nie dały, wy­
niku ostatecznego — lecz są początkiem uświado­
mienia nieśmiertelności ducha narodowego i siły 
społeczeństwa, choć rozdartego na trzy zabory 
i rozrzuconego po całej kuli ziemskiej. W. walkach 
w Hiszpanji ■— Włoszech — Francji słynęli Pola­
cy, wyrabiając dla. pozostałych pokoleń bart i wia­
rę w nieśmiertelność ducha, i umocniły w wierze, że 
kiedyś nastąpi chwila sprawiedliwości. Czials ten 
niewoli wydal najtęższych wojaków, największych 
wieszczów, wskazujących w utworach swoich czas 
wskrzeszenia wolnej ojczyzny. Posłanictwio Polski 
aby przodować swoją kulturą wszystkim narodom 
słowiańskim staje się powodem najcięższego jarz­
ma nałożonego przez zaborców, z których każdy 
starał się własnem wymyślonem bezprawiem znisz­
czyć, wyplenić ducha i wiarę w przyszłość narodu. 
Austrja licznemi monopolami niszczyła pow­
stały przemysł polski — Rosja, katowała Pola­
ków, wysyłając za najdrobniejsze odchylenie się 
od przepisów na Sybir. — Nie m c y urągali węzeł­
kiem prawom ludzkości — chciwi naiszej ciężko 
uprawianej ziemi zdobywali się na najrozmaitsze 
sposoby wynarodowienia, społeczeństwa polskiego. 
Kto nie przypomina sobie katuszy dzieci Wrzesiń­
skich, kto nie słyszał o -wozie Przymały a. czy Wszy­
scy nie doznaliśmy do syta, tych wszystkich gory­
czy kultury germańskiej. Jeszcze mamy w świeżej 
pamięci słowa Wilhelma TL, który podezais swej 
bytności w Poznaniu widząc, że jego dzieło germa­
nizacji postępuje, sadząc to jednakże powierzchow­
nie ze struktury i budowy urzędowych domów 
i pomników (Grolmana, Gneisenaua i innych) wy- 
rzekł te słowa:

„Prowincja poznańska będzie moją, 
najcenniejszą perłą, w koronie“.

Los jednak zadecydował inaczej; wybuchła 
wojna w roku 1914 i z tym wypadkiem zaczyna się 
fermentacja w umysłach Polaków, mimo to zabor­
cy zaciągają bez możności jakiejkolwiek przeszko­
dy z naiszej strony, rekruta. Brano obronę krajową, 
brano starszych obywateli do 49 rc-ku życia i rzu­
cano ich na. pastwę molochowi militąryzimu, idei 
potęgi wszechgermańskiej., Z zaboru pruskiego za­
ciągnięto do bratobójczej Walki 700 000 Polaków, 
młodzieży i .starszych, z których piąta część mulsia- 
ła dać życie za obce zachcianki. Ile tó boleści i. łez. 
Ile to ran zadały nam kule, bagnety i miny”? Ile to 
krwi wytoczono z narodu polskiego na polach i ła­
nach polskich, belgijskich, francuskich, włoskich 
i Bałkanu. A jednak — tej stralsznej zawierusze 
zawdzięczamy naszą Polskę, naszą wolność, nasze 
odrodzenie. Orjentacja polityczna całego społe­
czeństwa szła w trzech kierunkach, tak że orjen­
tacja społeczeństwa zaboru austrjackiego była 
wprost, szkodliwą dla społeczeństwa Wielkopol­
skiego, które nie mogło zrozumieć żeby ich bracia 
z Galicji mieli walczyć ramię przy ramieniu 
z Niemcami, którzy to jaśnie zaznaczali, że Wielko­
polska, Śląsk i Pomorze należy z karty geograficz­
nej na zawsze wymazać, a z byłej Kongresówki 
utworzyć podrzędny kraik, na czele którego winien 
stanąć jeden z książąt Habsburgów lub Hohen­

zollernów. W tym kierunku zorjentowanych polity­
ków nazwano a. k t y w i s t a m i, którzy dla zaspo­
kojenia własnego egoizmu na. wszystko się godzili, 
co podszeptano ze strony Niemiec.

Centrum oby w. a t e 1 s k i e nie zmieniło 
swej orjentacji podczas wojny ani razu. Oddawano 
cesarzowi co cesarskiego, lecz każdy członek tego 
stronnictwa chował pragnienie, aby z zawieruchy 
wojennej wykwitła Polska, wolna, wielka i potę­
żna. Cechy charakterystyczne tego obozu były: 
usunięcie się w zupełności od prac .społecznych, 
aby się prusakowi nie narazić, cicha opozycja wo­
bec rządu i ignorowanie pożyczek wojennych.

Narodowa Demokracja mikonicc stronnictwo, 
najruchliwsze i najwięcej zasłużone a najwięcej 
śledzone przez rząd, cenzurą i policją pruską mu- 
siala silą faktów chociaż pozornie zaprzestać prar 
cy. Jakkolwiek do stronnictwa tego należały naj­
tęższe umysły, należytych nie wydało. owoców.

W międzyczasie coraz to jawniej okazywały 
się spruchniale fundamenty wojsk centralnych, po 
upadku Austrji odskoczyła Bułgar ja, za nią Tur­
cja pod groźbą kompletnej ruiny i politycznego 
rozbioru wycofała się z sojuszu. I nareszcie stal się 
wyrok sprawiedliwy, dnia 9. listopada. 1918 r. ab- 
dykował cesarz Wilhelm II. i uciekł do Holandji, 
co dało hasło do wybuchu rewolucji w całych Niem­
czech.

Tak też i w Poznaniu powstała, rada. żołnierzy 
i robotników, w której znajdował się narazić tylko 
jeden Polak. Analogicznie powstała polska rada 
ludowa, która jednakże na zewnątrz Wystąpić nie 
mogła, aby nie narazić się na ewentualną konfis­
katę całej organizacji.

Dnia 9. listopada zawiązał się w Poznaniu Ko­
mitet, (składający się z samych Polaków w celu 
wypędzenia niemców z naszej dzielnicy. Gorączko­
wo pracowano w. tym komitecie dzień i noc. Dnia 
13. listopada wtargnęli przedstawiciele tego komi­
tetu — Paluch — Rybka Myrius — Hulewicz — 
Sikowski i Śmiegocki o godz. 5-ej po poł. do .sali 
obrad na ratuszu. Niemcy, widząc energiczną po­
stawę Polaków, ustąpili równą ilość krzeseł Po­
lakom.

Równolegle z konspiracyjnym komitetem woj­
skowym powstała organizacja -Straży Obywatel­
skiej, w której jednakże przy większej liczbie Po­
laków, czynili także służbę Niemcy i Żydzi. Komi­
tet konspiracyjny. starał się w międzyczasie Oi uzy­
skanie jaknajwiecej broni palnej i naboi. Dla lu­
stracji sił polskich urządzony wiec dzielnicowy w 
dniu 3 grudnia, wprawił obie strony w niemile po­
łożenie. Niemcy na ten dzień uzbrojeni od stóp do 
głowy, czekali na nierozważny krok z naiszej stro­
ny i tylko zręcznej dyplomacji naszych przedstawi­
ciele zawdzięczamy spokojny przebieg wiecu. Lecz 
Niemcy zaczynają powoli niedowierzało Polakom 
i aby osłabić wrażenie wiecu z jednej strony a z 
drugiej sprowokować Polaków, wysłali Niemcy 
kilka dni później na miasto oddział żołnierzy pru­
skich z orkiestrą jako demonstracją swych sił, lecz 
Polacy, o zamiarach prowokacji uprzedzeni, zacho­
wali spokój. Straż obywatelstwa wraz z polskimi 
kompanjami bezpieczeństwa czuwała nad mieniem. 
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społeczeństwa, W gorączkowej pracy nad organi­
zacją tajnej siły zbrojnej doszła wieść o przybyciu 
do Polski generała Hallera z Francji i Ignacego 
Paderewskiego, co Niemców bardzo niepokoiło a 
serca Polaków napełniło nieograniczoną radością.

Przyszedł upragniony dzień 26 grudnia w któ­
rym zawitał do Poznania Ignacy Paderewski. Nie­
zliczone tłumy ludzi z przypiętemi na piersiach 
odznakami orła białego witały na dworcu dostoj­
nego gościa. Minno zakazu generalnego komendan­
ta 5 korpusu zjazdu Paderewskiego do miasta, 
wkroczył Paderewski w pochodzie do miastai, na 
czele szedł silny pluton polskich żołnierzy a za 
plutonem postępowała kompanja polskiej straży 
obywatelskiej. Powóz Paderewskiego był otoczony 
polską kompanją marynarzy, którzy szli z rozwi­
niętym sztandarem narodowym podczas gdy nie­
milknące wołania tłumu: „niech źyje“, towarzy­
szyły Paderewskiemu, który był w asyście dwóch 
angielskich oficerów Wavego i Rewlingsa.

Następnego dnia t. j. 27 grudnia, Niemcy, nie 
mogąc przeboleć wielkiej narodowej manifestacji 
polskiej, pragnęli za wszelką cenę wywołać kon­
flikt zbrojny. W tym celu zbierały się tłumy Niem­
ców przy najrozmaitszych placówkach miasta jak 
teatrze i domu ewangielickim, aby pobudzać tłum 
do napaści na Polaków. W tym czasie wyrzucono 
Polakowi z Rady Miejskiej, a uzbrojony tłum nie­
miecki z karabinami maszynowemi i ręcznemi gra­
natami wyruszył na miasto z śpiewem pieśni ha- 
katystycznych. Po drodze zdzierano chorągwie 
polskie i koalicyjne a doszedłszy do Banku Spółek 
Zarobkowych przy Alejach Marcinkowskiego roz­
poczęto strzelać i czynnie prowokować tłumy Po­
lakowi przed Bazarem. Członkowie Komitetu 
kosp. pobiegli czemprędzej na komendę miasta, 
gdzie dano inżynierowi Grześkowiakowi zlecenie 
poinformowania załogi polskiej. Obecni przed Ba­
zarem żołnierze polscy utworzyli tyrałjery, dając 
na tłum Niemców kilka salw, którzy, schowali się 
do naprzód wyznaczonych placówek obronnych. 
Równocześnie nadeszła Stralż Obywatelska i kom­
panja pod dow. Malsalińskiego. Część Niemców, 
która schroniła się do Komendy Policji obwarzyła 
silny ogień na Bazar. Tutaj wywiązała się kilku­
godzinna walka, w międzyczasie pospieszyły z po­
mocą komp'. powstańców z Kórnika, kompanja 
Średzka. Polacy prażyli Niemców w Prezydjum 
policji przez dwie godziny aż w międzyczasie ze 
wszech stron otoczono gmach Policji a Wtenczas 
udała się grupa Polaków na czele Lange i Rybka 
Myrius do komendy policji z żądaniem kapitulacji. 
Niemcy widząc się osaczeni poddali się, pod eskor­
tą zostali odprowadzeni a gmach, który zdawał się 
być niezdobytą fortecą niemiecką, obsadzili Po­
lacy. Obsadzenie gmachu wywołało ogólny entu­
zjazm u Polaków a na Niemców sprawiło fatalne 

przygnębiające wrażenie. Tej jeszcze nocy wydal 
komendant rozkaz zarekwirowania wszystkich sa­
mochodów ciężarowych. Żołnierze polscy zajechali 
na samochodach przed Bazar, gdzie otrzymali roz­
kaz bojowego rozjechania się po mieście, rozbraja­
nia Niemców, obsadzenia wszystkich gmachów 
rządowych i publicznych i wywieszenia wszędzie 
sztandaru polskiego. Z zapałem i poświęceniem 
wykonywano wszystkie zlecenia. Rwały się w ka­
wały niewolnicze kajdany, a w tych czynnościach 
już żadna dyplomacja powstrzymać nie mogła 
żołnierza. Cała akcja odbywała się tak błyska­
wicznie, że już w dniu 28 grudnia był Poznań zu­
pełnie przez Polaków opanowany, wybuch powsta­
nia grudniowego zaskoczył Naczelną Radę Ludową 
i przez nią mianowanego komendanta miasta Mo- 
ciaszka. Delegaci z Księstwa, którzy uczestniczyli 
przy uroczystościach przyjęcia Paderewskiego, a 
następnego dnia będąc naocznemi świadkami zwy- 
cięzkiej walki Polaków, rozjechali się do swoich 
rodzinnych miast, zdając tam raport o sytuacji 
wybuchu powstania i zarazem przywieźli inicja­
tywę do zbrojnego działania w miarę możności. 
Równocześnie prawie w całej Wielkopolsce po­
wstały organizacje zbrojne celem zrzucenia jarzma 
ciemięzcy prusaka, lecz i Niemcy nie dali za prze­
graną, nasyłając z wszech stron posiłki, wszędzie 
stoczono krwawe i zacięte walki na zachodzie, po­
łudniem, północy i północnym wschodzie.

Dzień wybuchu powstania stał .się dla wszyst­
kich serc prawdziwych Wielkopolan nlajwiększem 
świętem narodowem, świętem zerwania pęt nie­
woli. Dzięki niemu nie odbył się u nas plebiscyt, 
heimatsehutz nie pastwił sie nad ludnością Wielko­
polski, jak to czynił na Warmji i Śląsku. Fakt 
powstania grudniowego otworzył koalicji oczy, że 
problem bardzo ważny jest jeszcze do rozwiązania, 
mianowicie zwrot ziemi rdzennie polskiej — Wiel­
kopolskiej — Pomorza i Górnego Ślązka i włącze­
nia jej do Macierzy. Nie stało się wszystko tak. 
jak tego Drasnęliśmy, lecz uzyskaliśmy większość 
ziem polskich z powrotem. A jaki powstał dla nas 
obowiązek? Każdy z nas rozumie, że poza obo­
wiązkiem jako żołnierz ma on również ważny obo­
wiązek wobec Ojczyzny t. j. przez czyn i pracę 
umocnić podwaliny naszej Ojczyzny. Sytuacja 
wewnętrzna naszego Państwa jest nieutrwalona, 
czynniki nam nieprzychylne wszelkiemi siłami sta­
rają .sie zniszczyć zdobycze naszych drogich nam 
powstańców dni grudniowych.

Łączmy się więc w zgodzie i miłości aby stać 
się godnymi naszej wielkiej Ojczyzny a cieniom 
poległych za wolność Ojczyzny powstańców' z dnia 
27 grudnia ..Cześć i Chwała“.

„Wolność!“
(—) K r e i s ner, por. rez.

refer. oświat. Okręgu Inowrocławskiego.
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NASZA JAZDA
W dziejach wojen światowych rola jazdy ule­

gała dziwnem wprost zmianom. Raz wysuwała się 
ona na miejsce naczelne w armjach, to znów kryła 
się raczej w cieniu za innemi broniami.

V\ czasach starożytnych jazda mało była uży­
wana w krajach europejskich do zapasów bojo­
wych. Przyczyną tego był nieraz brak koni, jak np. 
w Grecji, a po części i drobny, ale ważny szczegół, 
mianowicie nieznajomość używania strzemienia.. 
Jeździec, osadzony na siodle bez oparcia nóg, nie 
mógł swobodnie nacierać lancą, gdyż silniejszy 
opór zrzucał go wprost z konia.. Na wschodzie zato, 
w Azji Mniejszej i w. Persji, gdzie bogactwo koni 
było większe i umiejętność jeżdżenia lepsza., broń 
ta zyskała poważniejsze znaczenie i nieraz przy­
czyniła się do rozstrzygnięcia bitwy..

Wpływ Wschodu oddziaływał powoli i na kraje 
europejskie. Za czasów rzymskich słynęła już ja­
zda Scytów, ludu, mieszkającego w okolicach dzi­
siejszej Odessy, a, szeroko nawet r ozeszła się sława 
jazdy niewieściej, utworzonej tam pod nazwą 
Amazonek.

Wędrówka. Germanów, zalewających Europę 
w okresie cesarstwa rzymskiego, odbywała się przy 
użyciu liczniej konnicy, a najazd Hunnów, którzy 
objęli w posiadanie obszar dzisiejszych Węgier, 
dokonywał się prawie wyłącznie przy pomocy ja­
zdy, Jeźdźcy, osadzeni na drobnych konikach, 
przypominających dzisiejsze konie kozaków zabaj- 
kalskich, tak mocno w siodłach siedzieli i tak byli 
zrośnięci z koniem, że robili na. współczesnych wra­
żenie na poły ludzkich, na poły końskich potworów., 
W opisach bitew wyraża się często podziw nad 
zwrotnością i lekkością tej dzikiej jazdy.

Czasy średniowieczne były wyłączną prawie 
epoką bitew i walk jazdy. Rycerze i konie, okuci 
w, stalowe zbroje, opatrzeni olbrzymiemi mieczami, 
kopjami i tarczami, zwyciężali samą silą natarcia. 
Rycerz taki, rata z siodła wysadzony przez uderze­
nie przeciwnika, nie był już w stanie podnieść się 
bez pomocy z ziemi.

Udoskonalenie broni palnej piechoty oraz wy­
stawienie coraz większych wojsk zmniejszało 
znaczenie jazdy. Pancerze nie mogły już chronić 
jeźdźca, od uderzenia kuli, a pozatem uzbrojenie to 
było zbyt drogie, by mogło wejść w powszechne 
użycie. Obok ciężkiej jazdy, przeznaczonej do ata 
ków na kopje, tworzono powoli lekką konnicę, któ­
rej żądaniem były podjazdy, przecinanie dowozów 
żywności, a nieraz wprost pustoszenie krajów nie­
przyjacielskich.

Typową lekką jazdą posługiwali się już od- 
dawna w swych napadach Tatarzy, którzy dzięki 
lotności oddziałów, przebywających po 80 kn>. 
dziennie, uprzedzali wszelkie wieści o najazdach,

W ciągłej wiatce z nimi .wyrobiła się wspaniała 
jazda, polska, która aż do naszych czasów utrzy­
mała międzynarodową sławę swej broni. Zależnie 
od rodzaju zadań, przypadających jej w udziale, 
dzieliła się ona na ciężką — powszechnie husarją 
zwaną — i nal lekką, którą .stanowiły chorągwie 
straży przedniej., kozaków, a, w końcu t. zw. z ta­
tarska ułanów.

Husarja polska wsławiła, się walkami w czasie 
najazdów szwedzkich, w bitwach pod Kirchholmem 

i Warszawą, a w wojnach tureckich — w zwycię­
stwie pod Chocimem i pod Wiedniem; lekka, jazda 
odnosiła tryumfy w walkach podjazdowych, pro­
wadzonych na kresach Rzeczypospolitej z Moskwą 
i 'i a.tarami.

Za czasów wojen rozbiorowych jazda polska, 
formowana pod nazwą „Narodowej“, przyćmiła 
chwilowo swą piękną tradycję i większej, a tern- 
bardziej decydującej roli nie odegrała ani w zwy­
cięstwie rajcławickiem, ani w klęsce maciejowic- 
kiej.

Przyszedł okres wojen napoleońskich, a z nim 
formacja Leg jonów, Dąbrowskiego. Już we Wło­
szech tworzy, się pułk ułanów, ale roizkwit broni 
ułańskiej datuje się od chwili wkroczenia Napo­
leona na ziemie polskie w r. 1806 i objęcia dowódz­
twa przez ks, Józefa Poniatowskiego. Po zwycię­
stwie pod Friedlandem — obok innych — powtstaje 
pułk lekkokonnych gwiairdji (.szwoleżerów, polskich) 
którzy, odkomenderowani w r. 1808 do Hiszpanji, 
mieli się Wisławie wiekopomną somoisierską szarżą.

W wielkiej wojnie 1812 i 1813 r. jazda polska 
odznacza się znów p!od wbdzą ks. Józefa w bitwach 
pod Smoleńskiem i Możajiskiem, oraz w ofiarnej 
obronie odwrotu z pod murów. Moskwy.

Powstanie r. 1831 wznlawia jej tradycje. Pułki 
1. 2. ułanów, krakusy, szarże gen. Dwernickiego 
pod Stoczkiem i Boremlem, oto nazwy i bitwy, 
które na. długo zachowają się w pamięci potom­
nych.

W późniejszych wojnach europejskich jazda 
odgrywać zaczęła znów mniejszą rolę. Ani w woj­
nie austrjaako-niemieckiej r. 1866, ani w. wojnie 
francusko-pruskiej r. 1870/71 nie potrafiono uży­
wać umiejętnie jazdy. Zaginęła tradycja) dalekich 
podjazdów. To też nieraz zdarzało się, że kontakt 
między, airmjiami przerywał .się, a w!odzo.wie ich po 
omacku szukali się nawzajem. Dywizje jazdy ma­
szerowały zwykle na tyłach korpusów i były uży­
wane tylko do osłony lub atakowania skrzydeł 
w czasie bitew.

Dopiero nai trzy dni przed bitwą pod Sedanem. 
25 sierpnia, roku 1870, rozkaz zniecierpliwionego 
z braku wiadomości, szefa sztabu niemieckiego: 
„KaWalerja naprzód!“ przywrócił jeździe jej wła­
ściwą wywiadowczą rolę. Odszukanie armji Mac 
Maliona przez zwykłe oficerskie podjazdy wpły­
nęło decydująco na późniejsze zwycięstwo. Prusa­
ków pod Sedanem. Szarże korpusów, jazdy fran­
cuskiej, pragnącej nieraz w tej wojnie przedrzeć 
się przez linje piechoty, pomimo' .szalonego boha­
terstwa dowódców, kończyły się klęską i były do­
wodem, że udany frontowy atak jazdy przeciw 
piechocie, uzbrojonej w szybkostrzelne karabiny, 
jest już w zasadzie niepodobieństwem.

Po tych doświadczeniach rola jazdy- ograni­
czała .się coraz bardziej do służby, wywiadowczej 
i osłaniającej; równocześnie jazda, staje się Coraz 
bardziej „konną piechotą“, przeznaczoną do szyb­
kiego przerzucania się z miejsca na. miejsce W cha­
rakterze lotnych rezerw.

W walce ruchowej znaczenie jej wywiadowcze 
.było zawsze, a zwykle z pomyślnym rezlutatem, 
wyzyskiwane. Podjazdy, wysyłane przez korpus 
Marwitza aż pod sam Paryż w czalsie pierwszej 
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t.fenzywy niemieskiej r. 1914, wywiady kozaków 
rosyjskich, idących stale przed armjami w ofenzy- 
w.ach, oskrzydlające marsze jazdy bułgarskiej przy 
zajęciu Rumunji oraz osłona odwrotów niemiec­
kich;, czy to z pod Warszawy i Łodzi w r. 1914, czy 
na terenie Francji i Belgji z r. 1918, wszystkie, 
przedsiębrane nieraz w wielkim stylu i przy użyciu 
wielu dywizyj jazdy, dowodzą, że znaczenie jej do 
ostatnich dni wiojny utrzymanem, pomimo wszyst­
kie wynalazki, zostało.

W wojnie światowej jazda polska znów miała 
sposobność nawiązać przerwaną nić tradycji, a 
uczyniła to w sposób przynoszący jej chwałę. Dale­
kie wywiady 1. p. ul. Beliny na terenie Królestwa, 
a 2. i 3. szwadronu Wąsowicza i Dunina-Brzeziń- 
sikiego w Karpatach, szarża pod Rokitna Wąsowi- 
sza, zdobycie Rudki Miryń-skiej przez 2 p. uł. nad 
Stcchodem, szarża ułanów Mościckiego pod Kre- 
cliowcami, oto kilka kart z. tej świeżej historji.

W pułkach tu wymienionych kształcili się ofi­
cerowie, którzy już niebawem w wojnie polsko- 
bolszewickiej mieli zasłynąć, jako wybitni kawa- 
lerzyści. Bo też wojna na wschodzie nabrała znów 
cech wojny ruchowej w dużym stylu, a jazda jako 
broń wysunęła się na plan pierwiszy. I rzecz cie­
kawa: ani Ukraińcy ani bolszewicy nie potrafili 
użyć ani zorganizować kaWlerji. . W wojsku poi 
sikiem powstła ona prędzej, niż inne bronie, a za­
stosowanie jej dowodziło o wrcdzonem Polakom 
zrozumieniu jej właściwości i działania.

W partyzantce, prowadzonej na. Litwie w zi­
mie 1919 roku, lotny oddział Dąbrowskiego stał się 

postrachem dla bolszewików. Z chwilą rozpoczęcia 
regularnej wojny ruchowej, kawalerja spełniać po­
częła rolę decydującą w manewrach taktycznych. 
Wszystkie bitwy czy pod Lidą, Mołodecznem, Miń - 
skiem czy Sluckiem były kombinacją frontowego 
ataku piechoty z dalekimi raidami kawalerji na 
skrzydła lub tyły przeciwnika.

Raid kawalerji Beliny zdecydował o tak na­
gleni i dla bolszewików niespodziewanem zajęciu 
Wilna.

Ten sam pułk szwoleżerów, który; pod majo­
rem Orliczem w szarży krystynopolskiej dowiódł 
znaczenia, jakie posiada niczem niepowstrzymany 
pęd jazdy zdecydowanej na wszystko-, tutaj wraz 
z 4. i 11. p. ułanów uwydatnił zdolność jazdy do 
wymierzania niespodziewanych ciosów przeciwni­
kowi tylko szybkością marszów, starannie ukry 
tych.

Rezultaty pracy jazdy polskiej oceniają do­
skonale sami bolszewicy. W jednym z dzienników, 
znalezicncyh w Mińsku, sprawozdawca wojenny 
rosyjski, po szumnym opisie walk bolszewickich, 
zrobił uwagę: „Wojna z Polakami byłaby łatwa, 
gdyby nie dwa. c z y n i k i, któremi nas przewyż­
szają, a są niemi: praca sztabowa Głównego Do­
wództwa i polaka jazda. Z jazdą polską trudno 
jest nam walczyć“.

Uznanie to wroga jest najmilszą i chyba naj­
sprawiedliwszą pochwałą dla polskiej szabli i lan­
cy ułańskiej.

FR. CZUBEK.

Powstanie styczniowe 1863 r., a udział w niem Pomorza.
Naród nasz o tak wielkiej przeszłości, o tak 

wielkich triumfach, jak zwycięstwa nad muzułma­
nami, ale też o tern większych klęskach jak roz­
biorach, zgniecionych przez zaborców powstaniach, 
powinien uroczyście obchodzić dni pamiętne, czy 
to zwycięzkie czy dni klęski, ale przez które kro­
czył ku zwycięstwu. Dlatego przy naszej pracy, czy 
na. zagonie, czy przy biurku należy wspomnąć tych, 
którzy wówczas walczyli dla dobra potomności 
i tam swą krew przelali przez nikogo- nie przymu­
szani, albowiem i oni —■ jak starzy rzymianie ma­
wiali — byli zdania, że najprzyjemniejszą jest 
śmierć z bronią w ręku za ojczyznę. Otóż się zbli­
żają dni, w których przed 64 laty ówczesna mło­
dzież garnęła się ochoczo pod broń, a o ile krwi 
nie przelała, w wielkiej części była, zmuszona 
pójść na tułaczkę zagraniczną, lub cierpieć za 
przewinienia — w pojęciu zaborcy — na Dalekim 
Wschodzie, na. Sybirze.

Po upadku powstania listopadowego w roku 
1830/1 Polacy wobec coraz większych represji ze 
strony zaborców — nie chdeli zappmnąć swojej 
mysyjnej przeszłości, nie chcieli się wyrzec na- 
dzieji. Gdy wskutek tego pod zaborem rosyjskim 
ograniczono, a nawet zniesiono prawa Polaków, 
to w Prusach możemy zaobserwować osławione 
rządy hakatystycznego Flottwella. i towarzyszy; 
w ostatnich zaś dziesiątkach lat wieku dziewiętna­

stego Królestwo zaczęto rusyfikowlać, a u nas wy­
bijają się na czoło postacie tej miary co Bismarck, 
gnębiąc ludność polską wprost w niegodny ,spo-. 
sób kulturalnego człowieka, ale polityka zdaniem 
„Starego Fryca“ to „robienie największych 
oszustw“, więc potomków osławionego reprezen­
tanta Prus wolno dokonywać gwałtu na ludności 
oddanej pracy, pozbawionej wolności. Omylił się 
„Der Eiserne Kanzler“ i jego poprzednicy, że zdą­
żą nas wynarodowić. Zapomniał, że — jak ks. Jan 
Kozmian — takie narodowości upadają, które się 
nie umieją i nie chcą się bronić. Naród uciemię­
żony, jeśli ma w sobie -siłę żywotną, nie dal się ani 
uciskiem przygnębić, ani uśpić łagodnością; w ka- 
żdem położeniu szuka on dróg wyjścia, sposobów, 
które zdają mu się najlepsze ku odzyskaniu samo­
istnego bytu. I tak szliśmy klęskami ku zwycię­
stwu, ku wolności.

Namiętności rewolucyjne w całej Europie, po 
roku 1848 t. zw. „wiośnie ludów“ uspokoiły się, a 
górę wzięły idee narodowościowe. I nasz naród 
w tej „wiośnie ludów“ wystąpił orężnie, jednak 
przemoc pruska nie dozwoliła nam odzyskać tej 
tak bardzo upragnionej wolności. Wobec częstych 
wystąpień polskich z orężem w ręku znaleźli się lu­
dzie, którzy poczęli namiętnie występować prze­
ciw nam, jako niepoprawnym rewolucjonistom. Za- 
pomiana na,sza sprawa miała znowu wypłynąć na 
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światło dzienne podczas t. zw. wojny krymskiej 
w r. 1854.

Anglja i Francja chciały położyć kres iiege- 
monji w siły i w dumę coraz bardziej wzrastającej 
Rosji oraz jej cara Mikołaja I. Stworzyła się dy­
wizja polska na żołdzie angielskim, ale wobec nie­
porozumień na tern skończyła się akcja narodowa.

Żywsze tętno życiowe odzyskała sprawa pol­
ska za cara. Mikołaja II (1855—18811, który zda­
wał się sprzyjać prądom liberalnym. Ale jakie by­
ło rozczarowanie. gdy po przybyciu swym do War­
szawy w maju 1856 r. rzucił przedstawicielom groź­
ne słowa „precz z marzeniami“, dodając ..dobre 
były czyny ojca jego, gdy ograniczał swobody Po­
laków“. Złagodzenie t. zw. systemju mikolajew- 
skicgo wynikło li tylko ze złagodzenia absolutyzmu 
władzy, polegaj ącem na. zniesieniu niewoli chło­
pów. Wbrew twardym słowom cara, polskie spo­
łeczeństwo zaczęło się spodziewać niepodległości 
i to w rozmiarach granic przedrozbiorowyich. Ten 
optymizm powstał po zniesieniu stanu wojennego 
oraz po złagodzeniu cenzury prasowej.

Owiani takiemi nadziejami odzyskania ojczy­
zny, kierownicy ruchu sp leczmy : poróżnili się 
w zapatrywaniach co do. środków działania na 
stronnictwo Białych i Czerwonych. Do tego ostat­
niego należało^ mniej zamożne ziemiaństwcs urzę­
dnicy i stan średni. Do stronnictwa Białych nale­
żało zamożniejsze ziemiaństwo. Gdy ci pracowali 
nad utrzymaniem ducha w narodzie, korzystając 
z ulg rządowych, to Czerwoni pcd przewodnictwem 
młodzieży jak braci Frankowskich, Adama Asnyka, 
i innych ufali w pomoc zachodniej Europy, zwłasz­
cza Napoleona III, który podnosił w górę sztandar 
niepodległość’ wszystkich narodow. Zapalczywi 

i młodzi wodzowie, z małem doświadczeniem rwali 
się do czynu.

Na podłożu powszechnego ożywienia najdalej 
idących nadziei i wysokiego nastroju patriotycz­
nego budowa pierwszych komórek tajnej organi­
zacji narodowej, mogącej mieć na celu jedynie zu­
pełne odzyskanie niepodległości kraju, stawała się 
już dla psychiki ówczesnego pokolenia naturalną 
całkiem koniecznością, wypływającą konsekwent­
nie z objektywnych warunków danego momentu 
dziejowego.

W, kilku ośrodkach żywszego narodowego: ży­
cia powstają pierwsze zrazu nieśmiałe i nieudolne 
próby organizacyjne począwszy od jesieni 1858. r. 
Tymczasem jednak wypadki polityczne na szer­
szym terenie europejskim biegły wciąż naprzód, 
budząc w 'Polsce coraz silniejsze nadzieje i coraz 
gorętsze pragnienie niepodległości. Ogromny miał-! 
wpływ tu zwłaszcza« wojna włcska z .1859 r. oraz 
rozgromnienie Austiji przez cesarza Francuzów. 
Kółka polityczne zwłaszcza stronnictwa Czerwo­
nych coraz bardziej wały się do lotu, jakkolwiek 
i w ich łonie były głosy umiarkowane. Celem przy­
gotowania szerokiego ogółu do możliwości wybu­
chu powstania« urządzono w czerw. 1860 r. w War­
szawce pierwszą publiczną manifestację patrjo- 

. tyczną na pogrzebie jeneralowej Sowińskiej, a w li­
stopadzie t. r. nową znacznie jeszcze gorętszą. 
Członkowie Kółka Tajnego, założonego przez Jan­
kowskiego, rozwijać teraz zaczęły wydatniejszą 
działalność w kierunku przygotowania wojsko­
wego. Mimo starań Jurgensa i Karola Majewskie 
go, ludzi umiarkowanych, żywioły gorętsze wzięły 
górę.

(Dokończenie nastąpi.)

Dzięki Ci, rybaku kaszubski.
Siedem lat upływa od owych historycznych 

dla Pomorza i całej Polski dni objęcia Pomorza 
przez Rzeczypospolitą Polską. Pamiętamy dosko­
nale 'radosne chwile witahia walecznych wojsk 
polskich w naszych pomorskich grodach i siołach. 
Łzy radości zwilżyły oczy wszystkich patrjotów 
polskich, którzy z wielką radością oczekiwali tej 
uroczystej chwili powitania prawowiernych go­
spodarzy na naszych ziemiach.

A kiedy w dniu 10 lutego 1920 r. nastąpiły 
zaślubiny morza, Naród Polski odetchnął spokoj­
niej, zdrowiej, bo odzyskał okno na szeroki świat, 
odzyskał płuca.

Komu mamy do zawdzięczenia, że posiada­
my — choć niewielkie — ale polskie wybrzeże 
i własny port“? Tylko Tobie, rybaku kaszubski. —

Gdy wychodzę myślą, na brzeg polskiego1 mo 
rza, wyobraźnia. maluje mi piękny, najpiękniej­
szy pejzaż kaszubski, ową „Kępę Oksywską“, co 
ongi w otchłani zamierzchłych wieków była wy- 
brzeżną wyspą, a dziś wzębia się „w kraj“, wznosi 
dumrem płaskcwzgórzem na półksiężyc lęgów, 
torfowisk i mokradeł, przybranem kwieciem roz­
maiłem. „Oksywie, to nie łecha wieska“ — mówi 
kmieć kaszubski z uznaniem dla żyznej gleby osa­
dy, rozesłanej nad krawędzią wzgórza i królew- 

skiem okiem spozierającej po okolicy. U stóp jej. 
niegdyś szmat łąk i wydm, znajduje się nasz port 
Gdynia, oskrzydlona od zachodu falami Wzgórz 
i czarnym mu rem wspaniałych lasów bukowych, 
przez które może niegdyś rycerz pancerny lub hu­
sarz na dzielnym tarancie zdążał z czułym listem od 
król a-z wycie zcv z pod Wiednia do nieczułej Ma­
rysieńki w Rzucewie i dziwował się widokiem 
morza.

Do wód morskich należy cały wschód pejza­
żu. Na rożniebieszczonem tle majaczą przez paję­
czynę lekkiej mgławicy kontury Gdańska, a na 
zachodzie świecą csypiska Helu, długiem ramie­
niem obejmujące „małe morze“ zatoki Puckiej.

Zda się, że te lęgi nakrepione stożkami torfu 
w żołnierskich szeregach,, te rpzlogi pługiem zo­
rane, te fale wzgórz blaidcżólte, że wszystko to 
zwraca się ku morzu, jako ku żywiołowi, że istnie­
je przez nie i dla niego. Stanowiąc jedynie szta­
faż, sceniczne akcesorja. dla wspaniałego żywiołu, 
składa mu w daninę harmonję swych barw i linij, 
idzie ku niemu całą swą istotą.

Tylko kępa Oksywska nie korzy się przed 
morzem, nie płaszczy, nie lęka się; przeciwnie 
w obliczu „Wiku“ pręży swój grzbiet, groźnie, 
piętrzy się, ■wznosi czoło wyżej i śmielej naciera 
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na wody; zuchwałe miażdży je stopami, jakby wo­
łając imperatorskim tonem: — „ani '.kroku da­
lej!“

A morze to, raz malowane słońcem, uśmiech­
nięte, ukołysane, podmywało cicho stołki dumnej 
„kępy“, gotując jej podstępnie upadek w bezdeń 
morską; raz rózgami wichrów smagane, szalone, 
miotało ¡się, szturmowało z wyciem, poświstem i 
hukiem na cwą górę mocarną, co urągała wielko­
ści i władzy jego. I byłoby zwyciężyło, gdyby ni“ 
był położył się przed górą pierścieniem kamień 
ny wał, ocembrowany, niezłomny i tytaniczną 
swą piersią osłonił zagrożoną placówkę. On bro­
nił tej ziemi przed wieki i obronił...

Ta kępa Oksywska ze swym ubożuchnym ko­
ściółkiem i ze swem westchnieniem: „Zdrowaś 
Marjo!“...., wypisanem na figurze Matki Boskiej, 
to Pomorze polskie, to polskość, a ów wal ochron­
ny, to symbol Kaszub, to lud kaszubski, który ka­
mienną zaporą legi na straży swej kępy, swej pa­
ni — Polski i odparł lisie zakusy, burze i wściekł«' 
najazdy germańskie. Lud ten uratował polskość 
tego naszego Pomorza...

Jak wielkim, wielkim jest nasz dług wdzięcz­
ności wobec niego! Nie myślała o nim Rzeczpospo­
lita. wydawała starostwo puckie raz. w zastaw 
Niemców |gdańskich, a z wszechnicy Jagielloń- , 
skiej i innych ognisk kultury polskiej ani blask 
ożywczego światła nie promieniował clo dalekich 
wócł Bałtyku. A po upadku Polski opuściła lud 
szlachta; ujęta w sieci chytrej polityki Fryderyc- 
jańskiej, zatonęła wnet w morzu germański em. 
Nie zatroskał się o Kaszuby prawie żaden oby­
watel, ani malarz nie sta,wił piękna tej przyrody, 
ani poeta nasz nie śpiewał dawnej cnoty i wier­

ności dla Matki. Lud ten pozostał sam, opuszczony 
przez najbliższych i zapomniany przez Polskę, 
ai jednak wytrwał i przetrwa! wszystko, jak owe 
lipy w Rzucewie, ręką Sobieskiego sadzone, i jak 
ów wał ochronny przed twierdzą polskości.

Nic w toku wieku nie złamało go, nie oder­
wało od pnia polskiego... W roku 1308 krwawy 
komtur krzyżacki wyciął w pień Słowian w Gdań­
sku, wymordował dzieci plączące w kołyskach 
i odtąd wzgardzony lud polski gnieździć się mu- 
sial tylko w nędznych lepiankach na przedmieś- 
ściacli niemieckiego miasta, jako wyrzutek i nie­
wolnik, a jednak nie wyrzekł się mowy swych oj­
ców i nie sprzedał duszy swiej oprawcom.

Biły o brzeg ten różne, szalone burze polityki 
gjeytoanizacyjnej, wydzierano Kaszubom język, 
zmieniano nazwiska, nęcono do niemieckiego' sto­
łu pańskiego; a jednak lud ten za przedstawiciela 
swego do parlamentu uznawał zawfeze tylko Po­
laka, z granitowym konserwatyzmem chłopskim 
pozostał wiernym sobie i wiernym Polsce.

1 otóż rybak kaszubski stoi na szczycie Oksyw­
skiej kępy, jak pomnik, dzierżąc triumfalnie cho­
rągiew z, Orłem Białym...

Tyś, rybaku kaszubski, przez wieki całe leżał 
jak wierny brytan u wrót, do polskiego portu, tyś 
stróżował u zachodnio-północnych granic Rzeczy­
pospolitej i pilnował brzegów naszego Pomorza!

Dzięki Tobie! — tylko dzięki Tobie mamy ten 
port, ten kraj, to polskie morze!...

Dzięki Ci za to, rybaku kaszubski! — .woła 
Polska cała. — Dzięki Ci!... Cześć niechaj będzie 
Ci za to i chwała!

GRZECH ZKŁKO.

NA GRANICY
(Ze wspomnień sylwestrowych.)

W stolicy — szedł gwarną ulicą młodzieniec 
skromnie ubrany.

A że zimno było i zawierucha podniósł koł­
nierz wytartej narzutki, czapkę ściągnął na uszy 
i szedł, potykając się od czasu do czasu o kamie 
nie i mury.

Mijał place, ulice, parki — uliczki — aż wresz- 
. cie w zaciszny skręcił zakątek. Nie trwało, minu­

ty), a słabe światełko rzucało' cień młodzieńczej 
postaci na ściainę pokoiku.

Izdebka na poddaszu.
Stół — krzesełko zbite z desek sosnowych 

i łoże kołdrą nakryte — oto całe umeblowanie 
„wykwuntnego“ pokoiku Zbyszka — marzyciela.

Ręcznemi pracami udekorowlane ściany 
iskrzyły się. od mrozu.

Na dworze, wiatr dal i wściekły wciskał przez 
popękaną szybkę okienka wilgotne płatki śniegu.

Na podłodze leżały porozrzucane rękopisy, 
książki,, czasopisma i gazety.

Prawy kąt izdebki nazwany przez właściciela 
„kącikiem sztuki“ gościł u siebie sztalugę, poroz­
pinane płótna, zwoje papierów przybory malar­
skie.

Przybyły przed chwilą lokator, rozejrzr.l się 
po swej komnacie — zdjął czapkę, rzucił ją nie 
dbale na łóżko, usiadł na. krzesło obok stolik... 
twarz ukrył w dłonie i dumał.......

Stolik zawalony był ¡szpargałami, tworzące- 
mi stosy jakby jakiś łańcuch górski.

Z boku stały słabo widoczne, złociste ramki, 
okalające śliczną główkę, portrecik zapewnie, czy 
fotografję jakiegoś dziewczęcia.

Twlarzlyczkę klasyczną z lekka, uśmiechniętą 
okalały bukle blond włosów.

Oczy smętne zdawały się patrzeć na zaduma­
nego i współczuć z nim.

Cisza panowała grobowa.
Przerywały ją jedynie ciężki oddech samotni­

ka i monotonne chrupanie sublokatorki — myszki. 
Pracowała na stole przy, grubym tomie poezji.

Najadłszy się do syta górnolotnych myśli, za­
brała się do złocistej ramki.

Przegryzła tylną ścianę i wsunęła, się między 
szkło a obrazek.

Nadwyrężywszy ciężarem swym równowagę 
obrazka spadła, w jego towarzystwie na posadzkę.

Brzęk szkła zbudził marzyciela.
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Zerwał się, przetarł oczy i przestraszony roz­
glądał się po pokoiku.

Myszka zdradziła się swym krzykiem. Zbysz­
ko odsunął krzesełko, nachylił się, podniósł po­
trzaskany obrazek — ai napastnika wyjął z za 
szczątków szkła, groźnie na niego .spojrzał i rzu­
cił na podłogę.

Obrazek zaś ucałował z czcią i postawił na 
stare miejsce.

Błagalny wzrok dziewczęcia wyglądający 
z ramek rozstrzępił gniew Zbycha — ai serce na­
pełnił litością.

Wściekłość pierzchła ustępując miejsca bez­
granicznej dobroci.

Samotnik spojrzał na kwiczące stworzonko.
Litość go wzięła.
Podniósł pokaleczoną myszkę, otulił dłońmi, 

pieścił się jej aksamitną zarzutką i karmił suchym 
chlebem.

Po chwili rozweselonej pogroził i złożył de­
likatnie na posłaniu.

Z dworza wiatr przynosił jakieś niewyraźne 
krzyki, strzały i śpiewy.

Cóż to •— zapytał Zbyszko sam siebie.
Ach prawda, — to dzisiaj noc sylwestrowa. 

Stary Rok!
Ostatnie ci bija godziny.
Zgarbiony, siwy i smutny opuszczasz tron 

swego wszechwładnego panowania. — odchodzisz 
na zawsze.

Niedawno temu witałem cię jako dziecię ma­
łe, witałem Cię jako świt lepszej przyszłości.

A tu, gdy otworzę sobie historję życia Twe­
go — staniesz prz-edemną jako zmora dusząca nie­
dostatkiem i smutkiem.

Matkę mi zabrałeś, brata ukochanego i kaza­
łeś jeść clileb, dopijać wodę, skromnie i chłodno 
mieszkać.

Gdzież Tw,e obiecanki'? Gdzież blask Twego 
zarania? Gdzież oblicze Twe, jasne, zdrowe 
i uśmiechnięte?

Zawitałeś jako wiele nadziei rokujące dziecię 
— a odchodzisz jako zgrzybiały, wt żebracze łach­
many odziany starzec?

Żegnam Cię! Nie wracaj nigdy! Tułaj się wie­
ki całe po nieszczęsnem mrowisku świata i przy­
patruj się czynom swoim.

Wrzask dochodzący z śródmieścia stawał się 
coraz wyraźniejszy.

Tak cię biedaku wypędzają — pomyślał Zbych.
Z wieży pobliskiego kościoła zegar oznajmiał 

północ.
Nieboskłon rozjaśnił się na wschodzie, krwi­

stą łunę tworząc ze swych barw.
Do pokoiku wpadał przez zaśnieżone okienko 

niezwykły blask i oświetlał jego zakurzone wnę­
trze.

Zbyszko zbliżył się do okna, źrenice rozwarł 
szeroko, by lepiej przyjrzeć się zjawisku.

Niebo w ogniu płonęło.
Z płomieni wyłonił się rydwan złocisty w ga­

lopujące zaprzężony rumaki.
To Nowy Rok! Tak, ton On!

Witaj nowino w darze nosząca zapowiedź 
lepszego jutra, witaj zwiastunko — wiosny! .

(Na dworze) Niech żyje Nowy Rok! Wiwat! 
— Niech żyje!__

Wtem wpada do izdebki Zbyszka, kolega-ró- 
wieśnik, — rozwichrzony, rozpromieniony na twa­
rzy, a na ustach z nieo-stygłym jeszcze, wiwatem.

Zbychu! No, jazda na ulicę.
Nowy Rok nadjechał — przywitać dostojne­

go gościa. Siedzisz tu w tej dziurze jak pustelnik 
i kombinujesz pewnie nad wynalezieniem nowego 
typu ludzi, co?

To wszystko- głupstwo-. Co się odwlecze — nie 
uciecze, śłyszyiszi? Ale Nowy Rok może rychło 
czmychnąć, — a potem co?

Żal z-a nim, szlochanie i wzdychanie. Dziś nam 
trza się bawić? Używać świata, puki służą lata. 
Wszak młodzi jesteśmy i do zabaWy mamy nasze 
prawa.

Zbychu -drogi, chodź — tam na ulicy wre, ki­
pi, radość płynie i humor. —

W rytmicznych podskokach „natchniony“ 
młodzian się zbliżył do Zbyszka, uścisnął go- i za­
czął wyciągać z izdebki.

Nie, Jasiu, nie pójdę — odparł Zbych.
Posłuchaj teraz mnie.
Tak jak serdecznie witacie dziś ten Nowy 

Roik, serdeczniej jeszcze za. kilka czasów wypę­
dzać go będziecie.

Posłuchaj! Ja mam latać po ulicach jak war- 
jat i razem z szumowinami wykrzykiwać jak gra­
mofon hymny na cześć wódki i hulaniny. ’

Chyba- cię. Jaśku, sowa w -swem zapale poro­
dziła.. „Ad maiora nati sumus“. (Do wyższych rze­
czy żeśmy zrodzeni).

Zatem idź i czyń to, co uważasz za. wyższe — 
szalej i w-esel się, ho to Twoje i dla Ciebie!’

Do widzenia! ....

Zbyszko siedział' zadumany naci stolikiem. 
Od czasu do czasu przerywał dumanie, brał pióro 
do ręki i pisał.

Głosy ulicy słabły coraz bardziej aż naresz­
cie goniły po świecie już tylko jako echo minionej 
sylwestrowej burzy.

Świtało. Krwawy wschód obwieszczał światu 
dzień nowy.

Zbyszko ocknął się.
Noc całą przesiedział nad stolikiem, podparty 

dłońmi i pogrążony w głębokiej zadumie — a ra­
czej w ciężkim śnie.

Spojrzał w okienko-.
Słońce uśmiechnęło się do niego łaskawie 

wsypując na powitanie garść jasnych promieni 
do pokoiku.

Ach ty raju! — zawołał Zbyszko-, — taż to 
ja tę całą noc prawie przedrzemałem... i zaczął 
sięgać myślą wstecz — w ostatnią noc, odświeża­
jąc sobie przeżyte wrażenia.

Eh, co tam będę rozmyślał, było i minęło. 
Jest Nowy Rok i tyle. Proszę, a jaki cudny i ja­
sny mi się ukazuje, jakim wspaniałym świtem 
rozjaśnia mą duszę.

Słońce, ach to słodkie słońce nie zapomniało 
o mnie. Przyszło z brzaskiem Nowego Roku, przy­
szło wesołe, uśmiechnięte — w całej pełni swego 
uroku, przyszło figlarnie zajrzeć do mojej izdeb­
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ki, pocieszyć i uściskać. Jakież rozpromienione 
muszą być lica moje, jakież rozjaśnione złotemi 
promieniami nadziei!

Och, gdybyż przyszłość moja była; .taką 
świetlana, jak dzisiejszy poranek, gdyby mi słoń­
ce tak wiecznie się łaskawie udzielało.

Ale cóż? Wzejdzie, przyświeci i znowu zaj­
dzie za noc cichą i ciemną.

Trudno, tak bywało i bywa.

Przeżywamy świt, dzień i noc, potem znowu 
świt, dzień itcl. w nieskończoność naszego byto­
wania.......

„Tak, tak, luby —: świt, dzień i noc ....“ Zda­
wały się wtórować martwe usteczka ,^bramkowa­
nej“ twarzyczki — a myśli młodzieńca na skrzy­
dłach przeszłości i przyszłości zaczęły szukać .... 
siebie.

Pielgrzymka Młodzieży Polskiej do Rzymu
na uroczystość 200-tnej rocznicy Kanonizacji Św. Stanisława Kostki.

"Wywiad z ks. prałatem de Ville, kierownikiem pielgrzymki.
We wszystkich — tak licznych dotychczaso­

wych pielgrzymkach międzynarodowych młodzieży 
do Rzymu — młodzież polska nie brała udziału — 
tak. że nawet sam. Ojciec Święty — interesujący 
się, jak wiadomo, sprawami Polski — zwrócił na 
ten brak uwagę, wyrażając życzenie, aby przynaj­
mniej tak wybitnie polisko-katolicka uroczystość — 
jaka jest 200-na rocznica kanizacji Św. Stanisława 
Kostki — odbyła się przy współudziale młodzieży 
naszej.

Pragnąc wypełnić wolę Następcy Ś-go Piotra
— grono duchowieństwa polskiego postanowiło w 
roku bieżącym zorganizować tego rodzaju piel­
grzymkę -— co też istotnie uczyniono, porozumia­
wszy się uprzednio z ks. kardynałem Laurentim, 
tudzież z generałem Zakonu Jezuitów* — Ojcem 
Ledóchowskim, którzy całemu przedsięwzięciu u- 
dzielili łaskawie jak najdalej idącej pomocy. W 
przeciągu minimalnego okresu czasu utworzony zo­
stał w Warszawie ¡specjalny komitet organizacyj­
ny, który postawił sobie za zadanie spełnić ży­
czenie Ojca Świętego. Porozumiano się ze wszy- 
stkiemi diecezjami, których zarządcy wytężyli 
wszystkie swe siły, aby imprezę doprowadzić do 
skutku. Postanowiono przedewszystkiem zorga­
nizować młodzież szkolną — jako kwiat polskiej 
młodzieży — i wybrawszy najodpowiedniejszych
— stworzyć z nich zastęp reprezentacyjny — któ­
ry ostatecznie miał wypełnić rolę przedstawicieli 
Młodzieży Polskiej w Rzymie.

W Diecezji Chełmińskiej — jak zresztą w 
niektórych innych diecezjach — utworzono z po­
lecenia J. E. ks. biskupa Okoniewskiego specjal­
ny komitet diecezjalny, na czele którego stanął je- 
neralny sekretarz Katolickiego Związku Młodzie­
ży Polskiej, ks. prof. Zynda z Wąbrzeźna. Na 
skutek okólnika rozesłanego przez Zarząd Komi­
tetu do Dyrekcji szkół średnich na Pomorzu — 
zgłosił się szereg uczniów z gimnazjów: chełmiń­
skiego,', świeckiego^ toruńskiegp, wejheńowfeikiego 
i 'wąbrzeskiego. Jako punkt zborny wybrano War­
szawę, dokąd wszyscy uczestnicy wycieczki mie­
li ¡się zjechać na dzień 19 grudnia — aby nalstępnie 
■— zjednoczywszy się z pielgrzymami z innych 
dzielnic Polski, razem już kontyzmować podróż.

Po wysłuchaniu pożegnalnej Mszy św. odpra­
wionej w kościele św. Krzyża w Warszawie — 
wszyscy uczestnicy pielgrzymki udali się na dwo­
rzec — gdzie otrzymali swój sztandar z wizerun- 

kiern Matki Boskiej i św. Stanisława Kostki. — 
Sztandar ten w imieniu ofiarodawczyń (Związku 
Kobiet Katolickich) wręczyła chorążemu piel­
grzymki pani Neronowicz — Szpilowska.

Po dokonaniu zdjęć fotograficznych — przy­
był na dworzec ks. biskup połowy Gall, który u- 
dzielił pielgrzymce ¡swego pasterskiego błogosła­
wieństwa, poczem pociąg ruszył, udając się przez 
Austrję i Czechosłowację do Włoch.

Zaznaczyć. należy, że Min. Kolei Państw, u- 
dzieliłjo wycieczce specjalnego pociągu pośpiesz­
nego, który zaopatrzono w wielką artystycznie 
wykonaną tablicę z napisem: „Pellegrinaggio del­
ta gioventu polacca per Roma!.“

W czasie podróży — ks. prof. Zynda poprosił 
kierownika pielgrzymki ks. prałata, de Ville o u- 
dzielenie szeregu informacyj w kwestji pielgrzym- • 
ki — celem umieszczenia, tychże w prasie pomor­
skiej. Spełniając tę prośbę ks. de Ville, raczył 
udzielić ks. profesorowi obszernych wiadomości, 
które w formie wylwiadlu podajemy poniżej:

— „Wogóle cała pielgrzymka — rozpoczął 
swe słowa ks. prałat — spotkała się z ogroimnem 
zainteresowaniem społeczeństwa — a w szczegól­
ności — młodzieży, która na pierwszy zew — tłu- 
mniet zaczęła zgłaszać swój udział. Najliczniej­
sze są zgłoszenia młodzieży Wielkopolskiej i Po-, 
morskiej — chociaż i Kongresówka i Małopolska 
nie pozostały W tyle. Mamy przedstawicieli gim­
nazjów: z Warszawy, Lublina, Siedlec, Wilna, 
Nieświeża, Białegostoku, Słonimai, Grodna, Kielc. 
Łodzi, Krakowa — itd. W Katowicach przyłą­
czyła się do nais pielgrzymka Śląska. —- z Tarnow­
skich Gór, Rybnika, Katowic i z paru innych miej­
scowości. W Dziedzicach — przybyła do nas je­
szcze młodzież małopolska w strojach krakow­
skich i góralskich z orkiestrą Stowarzyszenia Mło­
dzieży pozaszkolnej z Krakowa, składającą się z 
33 osób.

Władze rządowe centralne udzieliły nam swe­
go poparcia — wykazując jak najdalej idącą do­
brą wolę. Naprzykład dzięki interwencji Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych — wydany został 
okólnik do wszystkich konsulów polskich w pań­
stwach, przez które pielgrzymka będzie przejeż­
dżać — aby udzielili jej każdej żądanej pomocy. 
W Rzymie zaś — utworzony został — również 
dzięki temu okólnikowi — komitet polski z p. Ko- 
ryluwsfcim, pracownikiem poselstwa polskiego, na 
czele.
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Również wiele zainteresowania naszą piel­
grzymką wykazały władze austriackie i włoskie, 
zwalniając nas całkowicie od opłat wizowych.

Inaczej rzecz się ma, niestety, z władzami cze- 
chosłowackiemi, które absolutnie i. kategorycznie 
odmówiły nam wszelkich ulg „obiecując“ nato­
miast w cłrodze powrotnej udzielić nam pewnych 
zniżek. Natomiast nasze Ministerstwo — poza 
rzeczywistemi kosztami, żadnych innych opłat nie 
żądało. Maksimum jednak ulg udzieliło nam na­
sze Ministerstwo Kolei, przyznając nam na tere­
nie Polski 50 procent zniżki i udzielając nam spe­
cjalnego pociągu. Szczególnie pod tyra wzglę­
dem przysłużył się nam pan Szmidt, inspektor ru­
chu kolei warszawskiej, którego wytężonej pra­
cy zawdzięczamy tak świetne opracowanie roz­
kładu jazdy oraz gustowne zestawienie wagonów 
naszego pociągu. .

—- „Dziękuję ks. prałatowi — lecz pragnął­
bym również wiedzieć, komu mamy również do za­
wdzięczenia tak ¡sprężyste ujęcie 'organizacyjne 
naszej pielgrzymki? Muszę ks. prałatowi oświad­
czyć, że podziwiam ogrom pracy włożonej już w 
samo opracowanie programu pielgrzymki, w któ­
rym nie ząpomniano b 'nąjmniejśfzym szczególe, 
o najmniejszej drobnostce.

— „Owszem — księże prefekcie — odpowia­
da. z uśmiechem ks. prałat de Ville — uczyniliśmy 
wszystko, co było tylko w ludzkiej mocy. Sam 

program jest zasługą komitetu oraz jego sekretar­
ki i skarbniczki p. Jadwigi Beuttówny, z którą ks. 
prefekt korespondował.

Poza tern ogronie nam dopomógł pan gene­
rał Szpakowski, który, w ciągu 24 godzin załatwił 
wszelkie formalności wojskowe, związane z wy­
jazdem przeszło 300 uczestników pielgrzymki — 
cc również nie należało do rzeczy łatwych.

Niemniej dobrej woli i pracy włożył w tę im­
prezę Ojciec Ziemski z Tow. Jezuitów,, który ce­
lem ułatwienia przejazdu pielgrzymce — już na 
kilka dni przed nami wyjechał do Wenecji, aby 
tam wszystka na nasz przyjazd przygotować!

Najwięcej jednak zasług położył w tej spra­
wne ks. Detkens z Warszawy, prefekt gimnazjum 
im. .Zamoyskiego -— i opiekun naszego wagonu — 
dodaje ks. prałat de Ville. — Ks. Detkens był wła­
ściwie duszą Wszelkich naszych poczynań, które 
tylko dzięki jego wytężonej pracy udało się do­
prowadzić do końca.“

— „Dziękuję ks. Prałatowi za jego cenne in­
formacje — i nie będę dłużej zabierał Mu drogie­
go czasu — kończy swój wywiad ksiądz profe­
sor Zynda i opuszcza skromnie urządzone w wa­
gonie biuro księdza de Ville. Tymczasem pociąg 
— zaopatrzywszy się w nowy zapas węgla, daje 
sygnał odjazdu. — Rozpamiętując słowa ks. Pra­
łata wraca ksi. profesor Zynda do swego przedzia­
łu. — A pociąg mknie coraz dalej... coiaz dalej... 
w kierunku granicy włoskiej.

Międzynarodowa
Wystawa Sanitarno-Higjeniczna w Warszawie

Aleja Ujazdowska.
Jednocześnie z odbyć się mającym w końcu 

maja i w pierwszych dniach czerwca 1927 roku 
w Warszawie IV Międzynarodowym Kongresem 
Medycyny i Farmacji Wojskowej w, ścisłej z niem 
łączności urządzoną będzie pod protektoratem. 
Prezydenta, Rzeczypospolitej i Międzynarodowa 
Wystawia Sanitarno-Higj etniczna. .

W Kongresie przyj mie udział przeszło -1-0 
państw. Spodziewane jest przybycie z. zagranicy 
około 3000 uczestników Kongresu. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że Kongres wzbudzi rów 
niez wielkie zainteręsowianie społeczeństwa.

Komitet honorowy Kongresu jest jedno­
cześnie Komitetem honorowym. Wystawy.

Celem Wystawy jeist: należyte, przedstawie­
nie postępów i zdobyczy wiedzy w zakresie higje 
ny w; najszerszeni znaczeniu, jak również rozwoju 
wisizystldcjh tych gałęzi przemysłu, które mniej, 
lub więcej związane są z higjeną. Przekonani 
jesteśmy, że przedstawiciele przemysłu i handlu, 
ożywieni inicjatywą i duchem przedsiębiorczości, 
skorzystają z okazji, aby przez udział w Wystawie 
nawiązać bezpośrednio1 stosunki z nowemi kołami 
odbiorców i klienteli a dotychczasowych zapoznać 
z nowemi wynikami w postępach swej wytwór­
czości.

Za wyróżniające ‘się eksponaty komisja sę­
dziowska przyznawać będzie odznaczenia w po­
staci dyplomów honorowych, medali złotych, 
srebrnych i bronzowych oraz listów pochwalnych.

Wystawa, obejmować będzie następujące 
działy:
I. WojskOwo-Sanitarny Połowy.
II. Naukowo-Szpitalny.
III. Urządzeń Sanitarno-Higjenicznych.
IV. Chemiczno-Farmaceutyczny i Apteczny.
V. Przyrządów, Narzędzi i Przyb. Lekarskich.
VI. Sprzętu Szpitalnego1.
VII. Weterynaryjny.

Prezydjum Komitetu Honorowego stanowią: 
Pierwszy Marszalek Polski.
Marszałek Sejmu.
Marszałek Senatu.
Prezes Rady Ministrów.
Minister Spraw’ Wojskowych.
Minister Spraw Zagranicznych.
Minister Oświecenia. Publicznego i Wyznań 

Religijnych.
Minister Robót Publicznych.
Minister Skarbu.
Minister Spraw Wewnętrznych.
Minister Przemysłu i Handlu.
Minister Pracy i Opieki Społecznej.
Minister Komunikacji.
Podsekretarz Stanu Ministerstwa Spraw We­

wnętrznych — Generalny Dyrektor Służb.v 
Zdrowia..

Prezes Polskiej Akademji Umiejętności.
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G. Z-o.

„ON“.
(Myśl.)

Potężny orzeł.
Skrzydeł rozpostartych dwoje.
Błękit zaróżowiały na krańcu,
W przestworzach goni „On“ — orzeł.
To wyżej, to niżej, to w bok, to wprost 
Toruje sobie drogę i szuka wyjścia.
Każdy wysiłek — to krok bliżej słońca.

W tem piorun uderza w szmat skrzydła 
prawego.

„On“ leci już teraz na jednym poziomie. 
Zrywa się, lecz znowu upada niżej, 
Coraz niżej w ciemną głębię.

Orzeł — to młodość,
Piorun — to starsi, źli ludzie.

MYŚLI.
Kiedy słońce życia twegoi obiegać będzie zło­

tych dróg kręgi ostatnie — sięgnij myślą wstecz 
przez życie i spójrz1, jakim odłogiem leży gleba 
twoja -— a przyznasz z rumieńcem wstydu, żeś za­
przepaścił skarb wielki i święty, który ci dan bvł.

G. Z.
Życie uważaj za teatr — -
Siebie izia aktora).
Rolę swą odegraj po mistrzowsku — 
A uznania nie szukaj wi poklasku widzów. 
Lecz w; dusze ich wględnij głęboko*.

G. Z.
Małość, jak kur trzepoce, puszy się i pieje. 
Wielkość w, ciszy „jak burza, — sobą olbrzymieje.

Gdy czujesz w sobie iskrę talentu. 
Rozdmuchaj ją czynem wytrwale. 
Bo* iskra w łonie czynu poczęta, 
Zdolna rozpalić serc ludzkich miljony.

' G. Z.
O narodzie nie świadczy zbrojenie, ni męstwo*, 
Jeno miara poświęceń, miłość i zwycięstwo*.

Uroczyste przyjęcie handlowych statków 
polskich w Gdyni.

Dnia 6 stycznia odbyło się w Gdyni uroczyste 
przyjęcie staPków handlowych' „Żeglugi Pol- 
ksiej“. Obecni byli min. przemysłu i handlu E. 
Kwiatkowski, wojewoda pomorski gen. Młodzia­
nowski, b. min., prezydent miasta Poznania C. Ra­
tajski, starosta morski gen. Zaruski, prezes dyr. 
kolejowej gdańskiej Czarnowski, dowódca floty 
kdr. U. Unrug, członkowie Polskiej Delegacji Ra­
dy Portu w Gdańsku, nacz. wydziału portowego 
inż. Łęgowski, dyr. T-wa Wisła—Bałtyk inż. Ko­
sowicz!, b. m. Cz. Klamer, kdr. Witkowski, kdr. 
Poznański, prezes sejmowej komisji morskiej pos. 
Załuska, nacz. budowy portu inż. Wen.das oraz 
liczni przedstawiciele naszego szczupłego jeszcze 
świata żeglugowego. Gospodarzem był dyr. Żeglu­
gi Polskiej p. Juljain Rummel.

Po poświęceniu bandery i flagi towarzystwa 
przez fes. Jesionowskiego na „Wilnie“, uinocowa- 
nem przy przystani, przemówili pp. min. prze­
mysłu i handlu inż. Kwiatkowski w gorąc. prze­
mówieniu podkreślił potrzebę szerszej i głębszej 
propagandy spraw żeglugi morskiej, znaczenie tej 
żeglugi dla wyrobienia tęgich charakterów oraz 
zupełność i nienaruszalność swojenia wybrzeża 
z macierzą, którego nie przełamie już dziś żadna 
obca siła ludzka, lub pozaludzka; prezes Rady 
Administracyjnej towarzystwa, prezydent m. Po­

znania C. Ratajski, który zapowiedział, iż rada, 
administracyjna będzie pilnie* strzegła majątku
1 spraw handlowych towarzystwa.; wojewoda po­
morski gen. Młodzianowski mówił krótko o wy­
trwałej i odpornej ludności pomorskiej, która 
w ciężkim trudzie utrzymała przez 150 lat wy­
brzeże dla Polski. Słowa swe zakończył okrzy­
kiem „niech żyje“ na cześć ludności Pomorza*. Po­
seł Załuska podkreślił nietykalność dla zakusów 
obcych naszej bramy na świat, wywołując odru­
chowy aplauz zebranych.

Następnie odbyła się wycieczka holownikiem 
„Ursus“ na stojący na redzie parowiec „Katowi­
ce“ (kpt. Bramiński), który jako czwarty ze stat­
ków towarzystwa, przybywając z. Francji, nad­
szedł wcześniej, aniżeli się nawet spodziewano. 
Po powrocie do portu oglądano szczegółowo* „Wil­
no*“. Następnie część gości odjechała cło Gdańska, 
gdzie o godzinie 11 na Stoczni Gdańskiej odbyło 
się założenie pierwszych arkuszy stalowych dla
2 polskich statków pasażerskich dla żeglugi na 
Bałtyku. Statki te kontraktowo mają być wykoń­
czone w maju i w czerwcu roku bieżącego.

Onegdaj jeszcze prezydent Ratajski zwiedzi! 
w Wisłoujściu statek „Poznań“, oprowadzany 
przez p. kapitana Zaleskiego.
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Manewry wojackie w Jeżewie.
Z inicjatywy prezesa Towarzystwa Powst. i 

Wojaków w Jeżewie, druha por. rez. Kolańczyka, 
odbyły się w dniu 6 bm, na terenie Jeżewo—La- 
skowice dwustronne manewry. W manewrach bra­
ły udział Towarzystwa wojeckie Jeżewo, Dubiel- 
no,' Czersk świecki, Warlubie, Lasko wice i Dolsk 
oraz Sokół z Jeżewa.

Pod bronią stanęło ogółem 250 wojaków,. Ma­
newry rozpoczęły się o godz. 7-ej wspólną, msza 
św. Całą akcją kierowali oficerowie armji czyn­
nej oraz oficerowie rezerwy druh Kolańczyk i 
Ciemnoczołowski. Wśród obecnych pp. oficerów 
zauważyliśmy mjr, Kempińskiego, kpt. Rosiń­
skiego', por. Osińskiego, por. Koprowiaka, por. Ba- 
łowskiego i ppor. Czekalskiego, wszyscy z 64 p.p. 
Na czele kierownictwa manewrowi stał, znany za­
szczytnie na Pomorzu, ppułk. Mazurkiewicz, zast, 
dowódcy 64 p.p. z Grudziądza .

Ćwiczenia odbyły się wedle powziętego pla­
nu i udały się doskonale. Dzięki poparciu ze 
strony władz wojskowych a w szczególności p. 
p.pułk. Mazurkiewicza posługiwano się nawet o- 
strymi granatami ręcznymi, co wywarło na ucze­
stników i widzów silne wrażenie. Na ogól zau­
ważyliśmy u wszystkich wojaków wielki zapał i 
zamiłow i nie do pracy wojackiej.

Okoliczna ludność odnosiła się na ogół przy­
chylnie do inicjatywy Towarzystwa Powiat. i Wo­
jaków w Jeżewie i swemi ofiarami przyczyniła 
się w wielkiej mierze do, świetnych rezultatów tych 
ćwiczeń.

Po skończonych manewrach o godz. 14,30 od­
była się w Laskowicach defilada oddziałów ćwi­
czących przed przedstawicielami władz, wojsko­
wych i wojackich nai czele której maszerowała; do­
brze zgrana, 'orkiestra 16 p. a, p. z. Grudziądza. 
Wojacy oraz Sokoli maszerowali dziarsko i za­

chowywali się bez zarzutu. Na specjalną uwagę 
zasługuje mały 10-letni sokół Obłocki z Jeżewa, 
który doskonale sprawował się z karabinem pod- 
: zas całych manewrów i defilady. Gdy małemu 
druhowi inicjatorzy manewrów nie chcieli dać do 
ręki karabinu popłakał się biedak rzewnie i zape­
wniał przełożonych, że godnie będzie dźwigał cię­
żar karabinu. Oby takich zuchów Polska, miała 
jak najwięcej.

O godzinie 19-ej staraniem Towarzystwa Po­
wstańców i Wojaków w Jeżewie odbyło się przed­
stawienie amatorskie w sali p. Wąsikowiskiego. 
Odegrano sztukę patrjotyczną p. t, „ Wgórę ser­
ca“. Całość wypadła bardzo dobrze a, na, wyróż­
nienie zasługują druhowie Pszczółiński jako dzie­
dzic, Chmielewski Mieczysław w roli żyda, Każ- 
mierczak jako pacholę wiejskie i p. Chmielewska 
w roli Jadwigi.

Pozatem wywiązali się dość dobrze druhowie 
Chmielewski Tadeusz, Wojak, Łepek, Manikow­
ski, Gobrzychowski, Feildheim i p. Domachow ska.

Następnie odbyła się zabawa taneczne na 
dwóch salach. Bawiono się ochoczo do rana, a na­
stroje, panujące podczas całego dnia przypuszczać 
każą, że wrażenia, pozostaną uczestnikom w żywej 
pamięci.

Wyrażamy nadzieję, że manewry Jeżewskie 
dadzą bodźca innem Towarzystwom Powstańców 
i Wojaków do zorganizowania, podobnych ćwiczeń 
wojackich, które uważamy za najlepszy sposób 
wykazania społeczeństwu swej sprawności i po­
tęgi.

Na koniec wiyrażamfy (specjalne podziękowa­
nie druhowi wiceprezesowi Tow. Pow. i Wojaków 
w Jeżewie Napierale, który wraz z małżonką na­
der serdecznie podejmował gości w swoich pry­
watnych apartamentach.

SPORT
Międzynarodowe konkursy hippiczne

w Warszawie.
Czołowe miejsce w propagandzie zagranicznej—śmia­

ło rzec można — zajęli nasi kawalerzyści, którzy, bio- 
rąc udział w międzynarodowych konkursach w Nicei, 
Lozannie, Bzymie, Neapolu, Londynie i ostatnio w New 
Yorku, przyczyniają., się niewątpliwie, dzięki ustawicz­
nie zdobywanym wawrzynom, do spopularyzowania 
Polski zagranicą.

Częsty jednak udział naszych jeźdźców w konkur­
sach zagranicznych wysunął potrzebę niejako towarzy­
skiego rewanżu.

Powstała tedy potrzeba zorganizowania Międzyna­
rodowych konkursów Hippicznych w Warszawie.

Jak się dowiadujemy, sprawa ta tak dalece się po­
sunęła, że został już nawet oznaczony termin, jak rów­
nież główne wytyczne programu — tego poraź pierwszy 
w Polsce, i to na wielką skalę zakrojonego, święta 
międzynarodowej hippiki.

Międzynarodowe Konkursy hippiczne w Warszawie 
odbędą się w pierwszej połowie czerwca 1927 r.

Teren został wyznaczony obok Pomarańczami w Ła­
zienkach. Miejsce zatem cudowne, jeżeli chodzi o 
względy reprezentacyjne i estetyczne.

Nagród w konkursie będzie rozegranych na ogólną 
sumę 40 tysięcy złotych.

Zaproszeni jeźdźcy zagraniczni i ich konie, zwycza­
jem przyjętym w innych państwach, będą korzystać z 
całkowitego utrzymania i bezpłatnych przejazdów ko­
lejami na terytorjum naszego państwa.

Program przewiduje udział z każdego z zaproszo­
nych krajów po 6 jeźdźców i 12 koni.

W konkursach mogą brać udział zarówno jeźdźcy 
cywilni, jak i wojskowi.

Szczegółowy, program został ostatecznie opraco­
wany już w pierwszych dniach grudnia.

Na czele organizacyjnego komitetu stoi pułk. Ser­
giusz Zahorski, generalny adjutant Pana Prezydenta 
i jeden z najwybitniejszych jeźdźców polskich.

W Komitecie Międzynarodowych Konkursów Hip­
picznych, które odbędą się pod protektoratem Pana 
Prezydenta, wezmą udział czołowe osobistości sejmu, 
rządu, generalicji, świata sportowego i towarzyskiego. 
Tydzień wielkich imprez sportowych we Lwowie 

z okazji najbliższych Targów Wschodnich.
W dniach między 3—13 czerwca br. z okazji Tar­

gów Wschodnich otwarta zostanie we Lwowie wielka 
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wystawa sportowa. Pozatem odbędzie się szereg im­
prez sportowych o charakterze międzynarodowym.

Projektowane są następujące zawody: 1) mecz szer­
mierczy Polska—Rumunja; 2) międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne w dn. 11 i 12 czerwca; 3) międzynarodo­
we zawody strzeleckie; 4) międzynarodowe zawody kon­
ne 10, 11 i 12 czerwca; 5) międzynarodowe zawody moto­
cyklowe i automobilowe; 6) międzynarodowe zawody 
kolarskie; 7) pokaz lotniczy; 8) mecz 'piłkarski Lwów— 
Wrocław 12 czerwca; 9) trójmecz tennisowy Czechosło­
wacja—Rumunja—Polska w dniach 3, 4, 5, 6 czerwca, 
oraz międzymiastowe zawody tennisówe Łódź—War­
szawa—Lwów.
Współpraca wojska w wychowaniu fizycznem.

Jak wiadomo, Min. Spraw Wojsk, wyznaczyło sze­
reg’ oficerów jako instruktorów powiatowych wycho­
wania fizycznego. Do zakresu ich działania naleiy: 
nawiązanie i utrzymanie ścisłej łączności ze wszystkie- 
mi stowarzyszeniami sportowemi, klubami i innemi 
organizacjami, pracującemi na polu W. F.

Do zakresu działania wymienionych oficerów instr. 
należy zorganizowanie ćwiczeń z zakresu gimna­
styki sportowej, boksu i szermierki, przygotowanie kil­
ku sal gimnastycznych, współpraca z miejscowym ko­

mitetem P. W. i W. F. oraz z władzami «amorządowemi 
w celu przygotowania przez miasto kilku mniejszych 
boisk, terenów oraz dzielnicowych placów do gier i za­
baw, inicjatywa w zakładaniu klubów i sekcyj sporto­
wych, zwłaszcza na wyższych uczelniach, organizacja 
robotnicza w ośrodkach robotniczych itp„ zorganizo­
wanie akcji na rzecz gier ruchomych dla młodzieży do 
lat 16-tu, drogą pociągnięcia do współpracy wszystkich 
organizacji pracujących wśród młodzieży.

Dla umożliwienia instruktorom ich akcji Minister­
stwo Spraw Wojsk, przewidziało w budżecie odpowied­
nie kerdyty na wynajem sal, opłatę instruktorów pro­
wadzących ćwiczenia obok swych normalnych zajęć itp.

Polonia amerykańska przesyła dolary na konie 
dla kawalerzystów polskich.

Za pośrednictwem dziennika nowojorskiego , Nowy 
Świat“, który zainicjował zbiórkę funduszu na konie na 
wzyeięskicli polskich kawalerzystów, wysłana została 
do Warszawy przez Bank Związku Spółek Zarobkowych 
przekazem nr. 157357 pierwsza rata w kwocie 1003 do­
larów. Dalsza zbiórka, która ma przynieść ogółem 5000 
dolarów, jest w toku.
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„Najpiękniejsza z Kobiet“.

operetka w 3 aktach W. Bromine. Reżyserował 
Tadeusz Laskowski

Dnia 8 stycznia br. wystawiono w naszym te­
atrze operetkę Bromme p. t. „Najpiękniejsza z ko­
biet“. Muzyka lekka, bardzo melodyjna, zaś li­
bretto wesołe, pełne dowcipu i humoru.

W roli tytułowej wystą­
piła piękna artystka scen war­
szawskich p. Salomea Rutko­
wska, posiadająca miły głos. 
Jej partnerem był p. Tad. Las­
kowski, który oddał swą rolę 
bardzo dobrze. Również na­
leży się uznanie p. Laskow­
skiemu za staranną reżyserję.

Pani Leonowicz w roli Mo 
ly była bardzo swobcdna. Pp. 
Orlicz (dyrektor trupy operet.), 
lice wicz( Książę Joachim), Zucz- 
kowski (pierwszy tenor) i Jejde 
stanowili bardzo wesoły zespół. 
Reszta zespołu (bezimienni) 
tworzy dobrze zgraną całość.

Z wielkim zapałem dyry­
gował p. Dymmek. Dekoracje 
bardzo piękne, kostjumy ładne.

„Pani X“.
Dramat w 4 akt. Aleks. Bissona. 
Reżyserował St. Zięciakiewicz.

Wystawiony w dniu 9-go 
stycznia b. r. poraź pier­

Henryk Czarnecki
Dyrektor Teatru Miejskiego w Grudziądzu.

wszy dramat p.t. „Pani X“ przyjęty został przez 
publiczność z prawdziwym podziwem. Artyści bez 
wyjątku, a szczególnie p. Zbierzowska, oddali swoje 
role prawdziwie po mistrzowsku. Nic w tern dziwne­
go. Wszak zespól obecnego sezonu z miłym i ruchli­
wym dyr. p. Henrykiem Czarneckim na czele już od 
pierwszych dni wykazał, że Teatr w Grudziądzu 
posiada pierwszorzędne siły. Dzięki starannej, 
skrupulatnej reżyserji p. Zięciakiewicza, wypa­

dła całość bardzo dobrze.
W rolitytułowej wystąpiła 

wielce utalentowana artystka 
p. Zbierzowska, oddając ją 
nadzwyczaj dobrze. Pp. Mir- 
ska-Zarembina (Rozalja), Zię­
ciakiewicz (Laroąue), Bay-Ry- 
dzewski (Fleuriot), Rymsza 
(Raymond), Jaworski (Peri- 
sand), Opaliński (Merivel), 
i Kisielewski (służący), wy­
wiązali się ze swych ról świet­
nie, zaś reszta zespołu bardzo 
dobrze.

Pozatem wystawiono w 
ubiegłym miesiącu: dn. 18. XII.
26. „Ńoc przedślubna“, kom. 
w 3 akt. M. Fijałkowskiego; 
dnia 25. XII. 26. „Ten, które­
go biją po twarzy“, gra sce­
niczna w 4 aktach Leonidasa 
Andrzejewa i dnia 26, XII. 26. 
„Dobrze skrojony frak“, sa­
tyra w 4 aktach Gabrjela 
Dregeli‘ego. Tad. Z-ski
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NOWELA
HENRYK SIENKIEWICZ. ’

BARTEK ZWYCIĘZCA.
Morały, w liście tym zawarte, małe na Bartku 

zrobiły wrażenie: „Baba służby nie rozumie, my- 
śial sobie, a wtrąca się“. I wojował po staremu. 
Odznaczał silę w każdej niemal bitwie, tak, że 
wlkońcu padły nań oczy jeszcze od Steimetzowych 
cioistojniejsze. Nakoniec gdy zniszczone pułki poz­
nańskie odesłano w głąb Niemiec, on za radą pod­
oficera podał „reklamację“ i został. Skutkiem te­
go znalazł się pod Paryżem.

Listy jego pełne były teraz lekceważenia dla 
Francuzów. „W każdej bitwie tak ci zdzierają, 
jak zające“ — pisał doi Magdy. I pisał prawdę, n.le 
oblężenie niezbyt przypadłe mu do smaku. Pod Pa­
ryżem trzeba było leżeć po całych dniach w podko­
pach i słuchać huku dział, częstokroć sypać sizańce 
i moknąć. Przytem żal mu było swego dawnego 
pułku. W tym, do którego przeniesiono go teraz, 
jako ochotnika), otaczali go po większej części 
Niemcy. Pb niemiecku umiał on trochę, bo> się jesz­
cze w, fabryce .nieco poduczył, ale tak sobie, piąte 
przez dziesiąte. Teraz począł ,się wprawiać szybko. 
Nazywano goi jednak W pułku eiin połnischer Ochs, 
i tylko jego krzyże i straszliwe pięści zasłaniały go 
przed dotkliwymi żartami. Wszelako po kilku bit­
wach zyskał sobie szacunek u nowych toiwianziy- 
szó.7 i począł się z nimi zżywać powoli. Wkońcu 
uważano go za jednego ze swoich, ile że cały pułk 
okrył sławą. Bartek poczytywałby sobie ziafwisize za 
obelgę, gdyby go kto nazwał Niemcem, ale za to 
sam siebie, w przeciwstawieniu do Francuzów, na­
zywał ein Deutsicher. Zdawało mu się, że to zupeł­
nie oo innego, a przytem nie chcial uchodzić za gor­
szego, niż inni. Zaszedł Wszelako wypadek, który 
dałby mu wiele do myślenia, gdyby myślenie wo- 
góle było łatwiejsze dla. tegO' bohaterskiego umy­
słu. Oto pewnego razu kilka kompanji jego pułku 
wykomenderowano przeciw, wolnym strzelcom, zro­
biono na nich zasadzkę, i strzelcy w nią wpadli. 
Ale tym razem Bartek nie ujrzał czerwonych cza­
pek, pierzchających po pierwszych strzałach, od­
dział bowiem składał się ze .starych żołnierzy, roz­
bitków jakiegoś pułku legii zagranicznej. Otocze­
ni, bronili isię zacięcie, ai wireszcie rzucili się, by ba­
gnetem utorować sobie drogę przez, opasujący krąg 
pruskiego żołdactwai. Bronili się z taką zaciętością, 
że część ich przebiła się przez wojska, szczególniej 
zaś nie dawali się brać żywcem, wiedząc, jaki los 
czeka pach w y eony eh wolnych strzelców. Kompa- 
nja, W. której służył Bartek, pochwyciła też dwu 
tylko jeńców. Wieczorem umieszczono ich w izbie, 
w domu leśnika, Nazajutrz mieli być rozstrzelani. 
Straż kilku żołnienzy stanęła przy drzwiach, Bar­
tka zaś postawiono w izbie pod wybiłem oknem, 
razem ze związanymi jeńcami.

Jeden z jeńców był to człowiek niemłody, z si­
wiejącymi wąsami i twarzą obojętną na wszystko; 
drugi wyglądał na dwadzieścia kilka lat: jasne Wą­

sy zaledwie sypały mu się na twarzy, podoibniejsizej 
da twarzy panny, niż żołnierza,

— Ot i koniec — rzeki po chwili młodszy — 
kula w łeb i koniec!

Bartek drgnął, aż karabin zadźwięczał mu 
ręku: młody chłopak mówił po polsku...

— Mnie tam już wszystko jedno — odrzekł 
zniechęconym głosem drugi — dalibóg, wszystko 
ye:ino. Naterałem się już tyle, że mam dosyć...

Bartkowi serce biło pod mundurem coraz ży­
wiej...

— Słuch aj-nd — mówił dalej stary — niema 
rady. Jeśli się boisz, to myśl o ozem innem, albo 
się połóż spać. Życie jest podle! Jak mi Bóg miły, 
tak wsąsytko jedno.

— Matki mi żal! — odparł głucho młodszy.
I widocznie chcąc stłumić wzruszenie, lub oszu­

kać isamego siebie, począł gwizdać. Nagłe przerwał 
i zawołał z głęboką rozpaczą:

— Niechże mnie piorun" trzaśnie! Nawetem się 
ni o pożegnał!

— Toiś uciekł z domu?
— Tak. Myślałem: poibiją Niemców, będzie 

I Oznańczykom lepiej.
— I ja tak myślałem. A teraia...
Stary kiwnął ręką i dokończył coś z cicha, ale 

resztę jego słów, zgłuszył szum wiatru. Noc była 
zimna, Drobny deszcz zacinał od czasu do czasu fa­
lami, poblizki las czarny był, jak kir. W izbie wi­
cher świstał po kątach 'i wył w kominie, jak pies. 
Lampa, umieszczona wysoko nad oknem, aby jej 
wiatr nie zgasił, nzlucała isporo migotliwego światła 
na izbę, ale stojący pęd nią tuż przy oknie Bartek 
pcgrążnoy był w ciemności.

I może lepiej, że jeńcy nie widzieli jego twia- 
rzy. Z chłopem działy się dziwne rzeczy. Z po­
czątku ogarnęło go zdziwienie, i wytrzesizczał na 
jeńców oczy i starał się zrozumieć, co mówią. Toż 
oni przyszli bić Niemców, żeby Poznańczykom by­
ło lepiej, a on bił Francuzów, żeby Poznańczykom 
byloi lepiej! I tych dwóch jutro rozstrzelają! Co to 
jest? Co on biedak ma o tern myśleć? A żeby się 
tak oizwał do nich? Żeby im powiedział, że on swój 
człowiek, że mu ich żal. Nagle złapało go coś za 
gardło. I co onim powie? czy ich wyratuje? To 
\ lego rozstrzelają! Hej, rety! co się z nim dzieje? 
Zal go tak dusi, że nie może ustać na miejscu.

Jakaś_ straszna tęsknota nadlatuje na niego aż 
het gdzieś z Pognębina. Nieznany gość w żoldac- 
kiem sercu, litość, krzyczy mu w duszy: „Bajrtku! 
ratuj swoich, to swoi!“ a serce wyrywa się do domu, 
do Magdy, do Pognębina, i tak isię rwie, jak nigdy 
przedtem. Dosyć mu tej Francji, tej wojny i bi­
tew! Coraz wyraźniej słyszy głos: „Bartku, ratuj 
swoich!“ Ażeby taj wjojna poci ziemię się zapadła! 
Przieą wybite okna czernieje lais i szumi jako po- 
gnębińskie sosny a w tym szumie woła coś znowu:

„Bartku, ratuj swoich!“
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Cóż om zrobi?
Ucieknie z nimi do lasu, czy co? Wszystko, co 

tylko pruska dyscyplina zdołała w niego- wszczepić, 
o-drazu wzdryga się na tę myśl... W Imię Ojca i. Sy­
na! Tylko się przed nią przeżegnać. On, żołnierz, 
ma dezertować Nigdy!

Tymczasem las szumi coraz mocniej, i wicher 
świszczę coraz żałośniej.

Starszy, jeniec odzywa się nagle:
— A to wiatr, jakby j ©sienią u nas...
— Daj mi pokój... — rzecze pognębionym gło­

sem młodszy.
Po chwili jednak powtarza kilkakrotnie:
— U nas, u nas, u nas! O Boże! Boże!
Głębokie westchnienie zlewa się z poświstem, 

i jeńcy leżą znów -cicho.
Bartka poczyna febra trząść.
Najgorzej, gdy soibie człowiek nie zdaj© spra­

wy z tego, co mu jest. Bartek nic nie ukraidł, a tak 
mu się zdawało, jakby oo-ukradł i jakby się bal, że 
go złapią. Nic mu nie grozi,, a przecie boi się czegoś 
okrutnie. Oto nogi dygocą pod nim, karabin cięży 
mu strasznie, i1 coś go dusi, jakby jaki wielki płacz. 
Za Magdą, czy <z aPognębinem? Za obojgiem, ale 
i tego młodszego jeńca tak mu żal, że sobie rady 
dać nie może.

Chwilami zdaje się Bartkowi, że śpi. Tymcza­
sem zawierucha na dworze jeszcze się powiększa. 
W poświście wiatru mnożą się dziwne Wołania 
i. glosy.

Nagle Bartkowi każdy wlois staje dębem pod 
pikielhaubą.

Oto wydaije mu się, że tam gdzieś w ciemnych, 
mokrych głębiach boru ktoś jęczy i powtarza: „U 
nas, u nas, u nas!“

Bartek wzdryga się i uderza kolbą w podłogę, 
by się rozbudzić. .

Jakoż przychodzi do p-rztyo-mności... Ogląda 
się: jeńcy leżą w kącie, lampa migoce, wiatr wyje, 
wiszystko w porządku.

Światłoi pada teraz obficie ńa twiarizl młodego 
jeńca. Istna twarz dziecka albo dziewczyny. Ale 
oczy ma przymknięte, słomę pod głową i wygląda 
jakby już umarty.

Jak Bartek Bartkiem, nidgy go talk nie nurto­
wa! ża.l. Wyraźnie ściska go coś za gardło, wyra­
źnie płacz mu idzie z piersi.

Tymczasem starszy jeniec obraca się z trud­
nością na bok i mówi:

— Dobranoc, Władek...
Następuje cisza. Upływa godzina, z Bartkiem 

coś naprawdę źle. Wiatr gra, jak organy pognę- 
bińskie. Jeńcy leżą cicho, nagle młodszy podnosi 
się trochę z wysileniem i woła:

— Karol?
- Co?
— Spiszi?
— Nie...
_ Słuchaj! Ja się boję... Mów, co chcesz, a ja 

się będę modlił...
— To się módl!
— Ojcze nasz, któryś jest w niebie, święć się 

Imię Twoje, przyjdź królestwo- Twoje...
Łkanie przerywa nagle słowa młodego jeńca... 

wszelako słychać jeszcze przerywany głos:
— Bądź... wola... Twoja!...
— O, Jeziu! -— wyje coś w piersiach Bartka. — 

0, Jezu!...

Nie! on już nie wytrzyma dłużej! Chwila jesz­
cze, a krzyknie: „Paniczu! toć ja chłop!...“ Potem 
przez oknoi... w las... Niech się dzieje, co chce!...

Nagle od strony sieni dają się słyszeć miarowe 
kroki. To patrol, a 0 nim podoficer. Zmieniają 
straże!

Nazajutrz Bartek od rana był pijany. Następ­
nego dnia także,..

* **
Ale w dalszych dniach przyszły nowe pochody, 

potyczki, marsze... i milo mi oznajmić, że nasz bo­
hater wirócił -do równowagi. Po owej nocy -zostało 
mu tylko trochę zamiłowania do butelki, w której 
zawsize można znaleźć smak, a czasem i zapomnie­
nie. Zresztą w bitwach bywał jeszcze okrutniejszy, 
niż dotąd; zwycięstwo slzło w jego ślady.

VI.
Znów upłynęło -kilka miesięcy. Było już do­

brze z wiosny. W Pogńębinie wiśnie w sadzie kwit­
ły i pokryły się bujnym liściem, a na polach ziele­
niała ruń (młoda zieleń) obfita. Pewnego razu Ma­
gda, siedząc p-rzed chałupą, obierała na obiad kieł­
kowate kartofle-, zdatniejsze- dla trzody niż dla lu­
dzi. Ale był to przednówek; bieda- zajrzała trochę 
do Pognębina. Znać ją było i z twarzy Magdy, po­
czerniałej i pełnej frasunku. Może też dla rozpę­
dzenia go kobieta, przymykając oczy, śpiewała 
cienkim, wytężonym głosem:

Oj, mój Jąsieńko na wojnie! oj! listy pisze do mnie 
Oj! i ja też do niego — oj! bom żoneczka jego.

Wróble na czereśni ach świergotały, jakby ją 
pragnęły zagłuszyć,' a ona, śpiewając, spoglądała 
w zamyśleniu to na psa, śpiącego na słońcu, to na 
drogę, przechodzącą koło chałupy, to na steczkę, 
idącą od drogi przez -ogród i poła. Może i dlatego 
poglądała Magda na steczkę, że wiodła ona na 
przełaj (w poprzek pola-) do stacji, i tak Bóg dał, 
że tego dnia nie spoglądała- na nią napró-żno. W da­
li ukazała się jakaś postać, i kobieta przysłoniła 
oczy ręką, ale nie mogła nic dojrzeć, bo ją blajsk 
ślepił. Łysek tylko rozbudził się, podniósł głowę i, 
szczeknąwszy; krótko, począł węszyć, nadstawiając 
uszu i przekręcając łeb na obie stro-ny. Jednocześ­
nie do uszu Magdy doszły niewyraźne -słoWa pieśni. 
Łysek zerwał się naraz i całym pędem -skoczył ku 
zbliżającemu się człowiekowi. Wówczas Magda 
przybladła trochę.

— Bartek, czy nie Bartek?
Wstała, nagle, taki, że aż niecułka, (mała niecka) 

z kartoflami potoczyła się na ziemię; teraz już nie 
było wątpliwości. Łysek tam skakał aż doi piersi 
przybyłego. Kobieta rzuciła się naprzód, krzy­
knąwszy z całej -siły z radości:

-— Bartek! Bartek!
— Maigda! to ja! — wołał Bartek, przykłada­

jąc dłoń do ust i przyśpieszając kroku.
Otworzył wrota, zawadził o zaworę (zasuwka, 

zapora), mało nie upadł, aż się zatoczył, i padli so­
bie w objęcia.

Kobieta- poczęła mówić szybko:
— A ja myślała, że już nie w-rócisz... Myślą 

łam: zabili go... Cóż ci? Pokaz się. Niech się na­
patrzę! Bardzoś zmizerowany! Oj Jezu! Oj ty kap- 
canie!... Oj najmilej-szy!... Wrócił! wrócił!...
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Chwilami odrywlała ręce od jego szyi i pa­
trzała na niego i znów je zarzucała.

— Wrócił! Chwała bądź Bogu... Mój ty Balrt- 
czysko kochane!... Cóżeś?... Chodź do chałupy... 
w szkole! Niemczysko trochę dzieciom dopieka. 
Chłopak zdrów. Ino ślepie na wierzchu ma, jak ty. 
Oj, cziaS ci wracać! Bo ani rady. Bieda, rówię: bie­
da!... Chałupsko się psuje. Do stodoły bez dach leci. 
Cóżeś? Oj, Bartku! Bartku! Że też ja jeszcze ciało 
twoje oglądam! Co ja tu miałam kłopotów z sia­
nem!... Czermieniccy mi pomagali, ale bogać! I có 
żeś ty? zdrów? Oj raduję ja ci się, raduję! Bóg cię 
strzegł. Chodź do chałupy. O dla Boga, coś niby 
Bartek, niby nie Bartek! A tobie co? Rety?

Magda w tej dopiero chwili spostrzegła długą 
szramę, ciągnącą się przez twarz Bartka, przez le­
wą skroń, policzek, aż do brody.

— Ąt nic'... Kiry,ser mnie ta pomacał, ale i ja 
jego też. W szpitalu byłem.

— 0 Jezu!
— Ej, mucha.
•— A chudyś, jak ta śmierć.
-— „Ruhig!“ (cicho!) — odrzekl Batrtek.
Był rzeczywiście wychudły, sczerniały, obszar­

pany. Prawdziwy zwycięzca! Przytem chwiał się 
na nogach.

— Cóżeś ty, pijany?
— Ti... słabym jeszcze.
Był slaby, to pewno! Ale był i pijany, bo przy 

jego wycieńczeniu jedna miarka wódki wystar­
czała, a Bartek na stacji wypił ich coś cztery. Ale 
za to miał animusz (zuchwałość, ‘buta, wesołość) 
i minę prawdziwego zwycięzcy. Takiej miny nigdy 
przedtem nie miewał.

— „Ruhig!“ •— powtórzył. — Skończyliśmy 
„Krieg!“ (wojna), teraz ja pan, rozumiesz? — 
A to widzisz? — Tu ręką wskazał krzyże'i medale.
— Wiesz, oom za jeden? — Hę? „linka! rechts! 
Heu! Stroh!“ (lewa! prawa! siano! słoma!)
— w wojsku pruskiem n>ie umiejącym odróżnić 
prawej strony od lewej przywiązywali do jednej 
nogi wiązkę słomy, do drugiej zaś — siana.) siano! 
słotna! słoma! siano! „halt“! (stój).

Ostatnie „halt!“ wrzasnął tak przeraźliwie, że 
kobieta odskoczyła o kilka kroków.

— Cóżeś ty oszalał?
— Jak się masz, Magda! Kiedy ci mówię: jak 

sio masz, to jak się masz!... A po francusku umiesz, 
głupia?... „Musiu, musiu!“ kto „musiu“? ja „mu­
siu“! (musiu — przekręcony wyraz fnanc. „mon- 
sieur“, pan) wiesz?

-—• Człeku, co z tobą jest?
— Tobie co do tego!. „Wais“? (co?) „done dine?“ 

(przekręcone francuskie zdanie: „donnez. diner“, 
dajcie obiad) rozumiesz?

Na. czole Magdy zaczęła się zbierać burza.
— Po jakiemu ty bełkoczesz? Cóż to, nie 

umiesz po polsku? To ci kasztan? Sprawiedliwie 
mówię! Co z ciebie zrobili!

— Daj mnie jeść!
— Ruszaj do chałupy.
Wszelka komenda robiła na Bartku wrażenie, 

któremu żadną miarą oprzeć się nie mógł. Usły­
szawszy tedy: „ruszaj!“ wyprostował się, ręce wy­
ciągnął wzdłuż bioder, i. zrobiwszy pół obrotu, po­
maszerował we wskazanym kierunku. Na progu 
dopiero ochłonął i począł patrzeć na Magdę ze zdu­
mieniem.

— No, co ty Magda? co ty?...
— Ruszaj! Marsz!
Wszedł do chałupy, ale upadł na samym progu. 

Wódka teraz poczęła mu naprawdę uderzać do gło­
wy. Zaczął śpiewać i oglądać się po chałupie za 
Frankiem. Powiedział nawet: „Morgeni, Ker)!“ 
(jak się masz, gałganie), ■— choć Franka nie było. 
Następnie roześmiał się, dał jeden krok na­
der wielki, dwa bardzo małe, krzyknął: hurra.! i 
legł jak długi nai tapczanie. Wieczorem zbudził się 
trzeźwy, wypoczęty, przywitał się z Frankiem i, 
wyprosiwszy u Magdy kilkanaście fetnigów, odbył 
tryumfalny (tryumf — radość z odniesionego zwy­
cięstwa) pochód do karczmy. Sława: jego, czynów 
poprzedziła go już.w Pognębinie, gdyż niektórzy 
żołnierze innych kompanji tego samego pułku, 
wróciwszy wcześniej, opowiadali jego przewagi 
(t. j. odznaczenia.' się) pod Gravelotte i Sedalnem. 
Obecnie, gdy się wieść rozeszła, że zwycięzca jest 
w karczmie, wszyscy dawni towarzysze pośpieszyli 
go zobaczyć.

Siedzi więc nasz Bartek za stołem, niktby go 
teraz nie poznał. On, taki dawniej potulny’, bije 
oto pięścią w stół, pulsziczy się, jak indyk, i gul­
goce, jak indyk.

-—■ A pamiętajcie, chłopcy, jakem tedy Fran­
cuzów sprał: co powiedział Steinmec?

•— Co nie mamy pamiętać?
— Gadali za Francuzami, straszyli, a to jest 

mdły naród, „was?“ Ony sałatę jedzą, jak zające, 
to i umykają, jak zające. A piwa to ci nie piją, ino 
dycht witoo.

—• Juści.
— Jakeśmy palili jaką wieś, to ony ręce skła­

dały i zaraz krzyczały: „pitie! pitie!“ (przekręcony 
wyraz francuski: „pitié“, litość) to niby znaczy, że 
dadzą picie, że im <® ino daj spokój. Aleśma nie 
zważali.

—■ To to można zrozumieć, jak ony szWairgocą? 
•— spytał młody parobczak.

— Ty nie rozumiesz, boś głupi, a ja rozumiem. 
„Done di pę“ (przekręcone zdanie francuskie: 
„donnez du pain“ dajcie chleba), rozumiesz?

— Co zaś padacie?
— A Paryż widzieli sta ? Tam ci były batalie 

jedna za drugą. Ale W każdej pobiliśmai Ony ko­
mendy dobrej nie mają. Tak też ludzie mówili. 
Płot, powiadają, u nich też dobry, ale kołki kiep­
skie. I oficery kiepskie, i generały kiepskie, a z na­
szej strony dobre.

Maciej Kierz, stary, mądtry gospodarz z Po- 
gnębina, począł kiwać głową.

— Oj, wygrały Niemcy straszną wojnę, wy­
grały, a myśma. im pomogli; ale co nam z tego 
przyjdzie, Bóg jeden wie.

Bartek wy trzeszczał na niego oczy.
— Co gadacie?
— Tdż Niemcy i tak nie chcieli nas szanować, 

a teraz to ci nosy pozadzierały, jakby i Boga, już 
nad nimi nie było. I będą jeszcze gorzej nas po­
niewierać, albo już poniewierają.

— A nieprawda! — rzekł Bartek.
W Pognębinie sitary Kierz miał taką powagę, 

że cala, wieś myślała wedle jego głowy. i zuchwal­
stwem było mu przeczyć, ale Bartek był teraz zwy­
cięzca i sam powagą.

Wlszelako oni spojrzeli na niego ze zdziwie­
niem, ai nawet z pewnem oburzeniem.
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— Cóż ty z Maciejem będziesz się spierał?... 
Cóż ty?...

— Co mi ta Maciej! Ja nie z takimi gadałem, 
rozumita! Chłopcy, czy nie gadałem ze Stein- 
mecem? „was?“ A ki ej Maciej zmyśla, to zmyśla. 
Tera nam będzie lepiej.

Maciej popatrzał chwilę na zwycięzcę.
— Oj, ty głupi! •— rzekł.
Bartek uderzył pięścią w stół, aż podskoczyły 

wszystkie kieliszki i kufle.
•— „StiLl der Kęrl da! Heu, Stroh!“ (cicho tatn, 

gałgainie! Siano! słoma!)
— Cicho, nie wrzeszcz! Spytaj się, głupi, je­

gomości, albo i pana.
— Albo jegomość na wojnie był? albo pan był? 

A ja byłem. Nie wierzta, chłopcy. Tera ci nas 
zaczną szanować. Kto batalję wygrał? Myśma 
wygrali. Ja wygrałem. Tera o co ci poproszę, to 
dadzą. Bym chciał dziedzicem we Francji ostać, 
to ostanę. Rząd dobrze wie, kto najlepiej prał 
Francuzów. A nasze pułki były najlepsze. Tak 
pisało w rozkazach. Tera Polaki górą — rozumieta?

Kierz machnął ręką, wstał i poszedł. Bartek 
i na poilu politycznem odniósł zwycięstwo. Młodzi, 
którzy z nim zostali, patrzał i teraz w niego, jak 
w tęczę. On mówił:

— A ja czegobym nie chciał, to dadzą. Żeby 
nie ja, to no! Stary Kierz jest kiep: rozumieta? 
Rząd każę bić, to bić’! Kto mnie będzie poniewie­
rał? Niemiec?. A to co?

Tu znów pokazał krzyże i medale.
— A za kogo prałem Francuzów? Nie za Niem­

ców, co? Ja tera lepszy jak Niemiec, bo żaden 
Niemiec niema tyle tego. Piwa daj ta! Ze Stein- 
mecein gadałem i z Podbielskim gadałem. Piwa 
daj ta!

Zwolna zabierało się na pijatykę. Bartek po­
czął śpiewać:

„Trink, trink, trink!
Wenn in meiner Tasche 
Noieh ein Thailer klingt“...

Nagłe wydobył z kieszeni garść f migów.
— Bierzitai! ja teraz pan.., Nie chceta? Oj, nie 

takich my pieniędzy We Francji nabrali, ino że po­
szło. Maiło to my nie napalili, ludzi nabili!... Bóg 
wie nie kogo... francirerów (przekręcony , wyraz 
francuski: franie-tireur (wolny strzelec).

Humor ludzi pijanych miewa nagłe zmiany. 
Nadspodziewanie Bartek zgarnął pieniądze ze sto­
łu i począł wołać żałośnie:

(D. c, n.)

Z życia Towarzystw Powstańców i Wojaków. ]
I

OKONIN, pow. Grudziądz. (Z życia Tow. Po­
wstańców i Woj.) Według dorocznego zwyczaju 
urządziiłoi tutejsze Towarzyistwloi urloCzysty obchód 
gwiazdkowy w dn. 25 i 26 grudnia 1926 r. Dizięki 
poparciu tutejszego obywatelstwa mogliśmy w dn. 
25 grudnia rozdzielić 230 dzieciom naszej paraf j i 
podarki gwiazdkowe. W dniu następnym p godz. 
15 rozpoczęło się przdstawienie amatorskie. Ode­
grano następujące sztuki: „Szopka“, „Złote gody 
Śnieżki“ oraz „Kościuszko w Petersburgu“. Ca­
łość wypadła: dobrze. Następnie molzpoczęto zaba­
wę taneczną, na którą zgromadziła się wprost ol­
brzymia1 ilość uczestników.

Podnieść należy, iż miejscowa ks. prób. Firyn 
w przęśl iiezny ispoisiób przemawiał i objaśnił dzie­
ciom znaczenie choinki itd. Wolgóle ks. prób. Firy- 
-nictwi należy , siię słulslzlne uznanie za. gorące popiera­
nie naszego towarzystwa. Cześć Mu za to!

Członek Zarządu.

SZEMBRUK, pow. Grudziądz. (Z życia Tow. 
Powst. i Wo j.) W niedzielę, dinia 2 bm., odbyło się 
wallne rodzinie zebrane ToW. Powlst. i Woj. Sprawo­
zdanie o działalności towarzystwa w. roku ubie­
głym wykazało, że jielśit ono jednern z najruchliw­
szych towarzystw W powiecie. Mianowicie pirzy- 
cizynild ,się do Wspaniałego obchodu w dniu 3 maja, 
urządzało przedstawienia i pouczające odczyty, po­
siada sztandar i własną bibljotekę, zawierającą 
okloło 500 tomów, urządziło dla dzieci gwiazdkę 
oraz zamierza W najbliższym czalsie uruchomić ka­
sę samopomocy i kaisę pogrzebową, czem specjalnie 
zajmuje sie dirh. Widawski. W miarę wolnego cza­
su urządzało ćwiczenia* przysposobienia wojsko­
wego i wychowania, fizycznego, przeprowadziło do­
roczne ostre strzelanie i brało liczny udział w za- 

wlodach sitirzeleickich obwlcdu dnia 19 września 1926 
roku W Grudziądzu. W roku bieżącym Zamierza 
polbudiolwiać własną strzelnicę. Tow. lidzy 50 człon­
ków;, nowych członkóiW zapisało się około 20. Skład 
nowego, Zarządu jest następujący: Gorliwy w pra­
cy społecznej drh. Wńsiniewlski prezes-; dirh. Lisie- 

■ wilca wiceprezesi; idli*h. Kotrpys sekretapz i Pef. ośw|.; 
drh. Torbicki zastępca; dirh.. Lewiandowiski komen­
dant; drh. Sziajerski iziast. komendanta. drh. Wi­
dawski skarbnik.

DRZYCIM. (Nowy Zarząd Tow. Pow. i Woj.) 
Na wlalnem zebraniu W diniu 28 listopada 1926 roku 
wybrano nowy zarząd Tolw. Powstańców i Woja­
ków w Drzycimiu w następującym .składzie: nrezes 
Medairt Rutkowski; Iziast. prezesa. Mindak: komen­
dant Błażejewski, skarbnik Miszker; sekret. Fran­
ciszek Januszewski; zast. sekr. Waci. Ratkowski; 
ref. oświat.. Franc. Januszewski i Franc. Rutkow­
ski; ławnicy Kufel i Delbowski.

GRUPA, pow. Świecić. Miesięczne zebranie 
Tow. Powstańców i Wojaków naszej miejscowości 
dobyło .się dnia 3 grudnia 1926 r. Druh prezes Ja- 
śnilak W swem przemówieniu wspomniał ó powsta­
niu listopadoem, wykalzlując, jak nasi przodkowie 
starali się o wolność naszej Ojczyzny. Pozatem 
omawiano m. i. sprawę zabawy gwiazdkowej oraz 
inne aktualne sprawy arganifcajcyjne.

TUCHOLA. Posiedzieie dełegtówi obwodu. To ■ 
warzysitw Powstańcowi i Wojaków na powiat tu­
cholski odbyło się dnia 26 grudnia-1926 r. na. sali 
Biriowjaru w Tucholi; Po zagajeniu przez honoro­
wego prezesa. 'Tow. Powlst. i Wojaków w Tucholi, 
drh. Paeerai, i stwierdzeniu stanu obecnych delega­
tów -z pois^ególnych Towarzystw, zareferował 
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drh. Pacer, ustalony przez Okręg, cel i ważność po­
siedzenia. Wsizyscy obecni jednomyślnie potwier­
dzili ważność i potrzebę istnienia Zarządu Obwo­
dowego. Po dalszem objaśnieniu przestąpiono do 
wyboru członkowi' Zarządu Obwodowego Tow. Po­
wstańców i Woj. Prezesem jednomyślnie obrano 
druha Czesi. Patera, uznając dotychczasowe czyn­
ności w pracach Tow. Poiw. i Woj. w pow. tuchol­
skim; ziast. prezesa pozostawiono miejsce do wy bo­
ru na jeidhiem z następnych posiedzeń; sekretarzem 
został wybrany druh Zakryś z Pamiętlofwla. skarb­
nikiem druh Franc. Sommer z Tucholi; komendan­
tem obwodowym druh ofic. rtjZi. Urbański z Żalna. 
Jako referentów oświatowych wybrano druhów 
Wloelkai z Droźdlziilenicy i KilichoWsikiego z Sumin. 
Dalej kooptowlano do Zarządu druha Neringa z 
Śliwic i OgnzieWaliskiego z Gositycizyna. Pozatem 
omawiano kilka ważnych bieżących spraw, oraz 
ustalono, że dnia 6 stycznia 1927 r. odbędzie się po­
siedzenie prezesów ToW. Pow. i Woj. Oiaiz Zarządu 
Obwodowlego, na którem zastanie załatwionych kil­
ka b;i rdzo ważnych spraw.

Sampławą. Z polwodu ustąpienia prezesa drh. 
Marszałka zwołano wi niedzielę 5 grudnia uh. r. ze-. 
branie W toku którego obrano niolwtego prezesa w 
osobie druha Bronisława Chabowlskiegoi, nauczy­
ciela z Sampławy,, który dotychczas był sekreta­
rzem), W jego miejsce obranio sekretarzem druha 
Jana Wieczorka, urzędnika, straży granicznej w 
Sampławie. Niai uwagę zasługuje fakt, że zebranie 
zaszczycił swoją obecnością miejscowy ks. pro­
boszcz Strehl, którego jednogłośnie obrano hono­
rowym preiziasem. Zastępcą prezesa nadal pozo­
stałe dlruh Szymański, kierownik stacji kolejowej 
Rakowice, komendantem druh Mądroch, urzędnik 
straży, graniclznej z Sampławy, skarbnikiem druh 
Lendzion, listonosz, Rakowice Stacja, a referentem 
oświatowym dfruh Wincenty Filschoeder, nauczy­
ciel z Sampławy.

PRZECHOWO pod Świeciem. (Poświęcenie sztan­
daru Tow. Powst. i Wojaków.) Już w roku 1923 założono 
tutaj Towarzystwo Powstańców i Wojaków. Jednako­
woż działalność prawdziwą tegoż Tow. notować można 
od roku 1925 — czasu wyboru obecnego zarządu, składa­
jącego się z druhów: Ignacego Żądłowskiego — prezesa, 
Andrzejewskiego — zastępcy, Tobolskiego — skarbnika, 
Wycikowskiego ■— komendanta, sekretarza druha Chy­
lewskiego. Staraniem zarządu, szczególnie prezesa, To­
warzystwo znakomicie się rozwinęło, licząc obecnie po­
nad 80 członków. Zaś niezbitym dowodem jego działal­
ności jest własny sztandar. Poświęcenie sztandaru od­
było się uroczyście przy doskonałym programie, w nie­
dzielę, 14 listopada 1926 r. Uroczystość rozpoczęła się 
pobudką o godz. 6.30 rano, graną przez orkiestrę Kadry 
Marynarki ze Świecia, która wogóle w całej uroczysto­
ści przygrywała. O godz. 7.15 na dworca przyjmował 
odnośny komitet miejscowych wojaków, przybyłe pocią­
giem towarzystwa i delegacje oraz gości. Pociągiem 
przybyły bratnie Tow. Wojaków: z Czerska świeckiego, 
Laskowic i Komorska ze sztandarami, oraz wojacy z Te­
respola i Bukowca. Pozatem przybyi powózką, ze sztan­
darem, wojacy z Topólna, oraz pieszo wojacy z Sulnów- 
ka. W lokalu prezesa druha Żądłowskiego podejmowano 

przybyłych wojaków śniadaniem. O godz. 8.30 była przed 
lokalem prezesa zbiórka towarzystw, do której oprócz 
wyżej wymienionych towarzystw stanęły jeszcze: miej­
scowy „Sokół“ i Straż Pożarna oraz Straż Pożarna ze 
Świecia. W stosownych słowach przywitał prezes druh 
Żądłowski przybyłe towarzystwa, przedstawiciela woj­
ska oficera P.W. p. majora Kempińskiego, oraz gości. 
Poczem p .major Kempiński odebrał raport. Wtedy na­
stąpił wymarsz do kościoła poklasztornego w Świeciu. 
Ten cały pochód, nad którem powiewało kilka sztanda­
rów, wyglądał imponująco; cała brać wojacka, w licz­
bie kilkaset, szła w czapkach wojackich; 14 wojaków 
przeehowskich umundurowanych było po wojskowemu, 
w dodatku z karabinami wojskowemi. Radość była pa­
trzeć na ten dziarski pochód. W Świeciu dołączyły się 
do pochodu tamtejsze towarzystwa, a to: Wojacy, Pod­
oficer. Rezerwy. Bractwo Strzeleckie, Przemysłowcy, 
Sokół itd. Przed klasztorem zatrzymał się pochód i wo­
jacy złożyli u stóp pomnika Serca Jezusowego — za po­
ległych — wieniec. Uroczystego aktu poświęcenia sztan­
daru dokonał ks. prób. Konitzer, który z okazji tej wy­
głosił piękne przemówienie oraz następnie nabożeństwo 
odprawił. Chrzestnymi sztandaru byli pp. Leon Donar- 
ski z małżonką, Jan Kujawski, Marja Donarska, Maria 
Żądłowska i Mączkowski. Po nabożeństwie na rynku 
w Świeciu była defilada przed nowo poświęconym sztan­
darem. Poczem nastąpił odmarsz do Strzelnicy, gdzie 
dalszy ciąg uroczystości się odbył. Po złożonej przysię­
dze wbijano gwoździe pamiątkowe -ofiarowane w ilości 
22 — przez pp.: Starostę dr. Bartza, L. Donarskiego, je­
go małżonkę, J. Mączkowskiego, Marję Żądłowską, Ja­
na Kujawskiego, Marję Donarska., Zarząd Obwodowy 
Tow. Powst. i Woj. Świecie, Tow. Powst. i Woj. Świę­
cie, „Głos Świecki“, Tow. Powst. i Woj. Laskowice, 
Bractwo Strzeleckie, Koło Podoficerów Rez.. Sokół, To­
warzystwo Przemysłowców — wszystkie ze Świecia. Te­
respole Tow. Powst. i Woj., Straż Pożarna, Sokół, Iow. 
śpiewu „Dzwon“ — wszystkie z Przechowa, Tow. Powst. 
i Woj. z Czerska Świeęikego, W. Komorska i Bukowca. 
Po godz. 13 00 nastąpił wspólny obiad, podczas którego 
przemawiali m. i. prezes druh Żądłowski, dziękując ser­
decznie za Wzięcie udziału w tak rzadkiej uroczystości; 
dalej prezes obwodowy druh Donarski, of. P.W. p. ma­
jor Kempiński. Zarazem przeczytano nadesłane życze­
nia, a to: od Dowódcy O. K. VIII gen. dyw. p, L.Berbec- 
kiego, Dowódcy 16 dyw. piechoty gen. dyw. Ładosia, Re­
dakcji „Strażnicy Bałtyckiej“, prezesa gen. hr. Mielżyń- 
skiego, Sokoła i Wojaków z Warlubia.

Po południu odbył się w Strzelnicy koncert, a wie­
czorem zabawa z tańcami. — Całość uroczystości dosko­
nale się udała, a to dzięki niestrudzonym zabiegom za­
rządu z swym prezesem na czele, jako też i komitetu, 
w tym celu utworzonego. — Uznanie należy się Tow. Po­
wstańców i Wojaków w Przeehowie za dokonanie tak 
szczytnego dzieła, jak sprawienie własnego sztandaru.

Pozatem nadmienić wypada, iż wspomniane Towa­
rzystwo pod kierownictwem obecnego zarządu doskona­
le pracuje. Zebrania miesięczne odbywają się regular­
nie, a prawie każde urozmaicone jest jakimś wykładem 
względnie odczytem. Także w ciągu roku urządzono 
kilka zawodów strzeleckich.

(Oby Tow. Powst. i Wojaków w Przeehowie nadal 
jak najświetniej się rozwijało, czego i my z naszej stro­
ny jemu życzymy. Red.). —T.—

WABCZ. (Nowy Zarząd Tow. Powst. i Woj.) Dnia 
2 stycznia br. wybrano nowy Zarząd tutejszego Tow. Po­
wstańców i Wojaków, mianowicie: prezes Antoni Za­
remba, zast. prezesa Jan Wota, komendant i sekretarz 
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Jan Jędrkowiak, zast. komendanta Albin Błaszkiewicz, 
skarbnik Bronisław Litwiński, referent oświatowy Piotr 
Nowicki.

SEROCK. (Zebranie Tow. Powst. i Woj.) Zebranie 
To w. Powstańców i Wojaków odbyło się dnia 19. grud­
nia 1926 r. W obecności 20 członków zagaił druh prezes 
Papenfus zebranie, poczem odczytano protokół z ostat­
niego zebrania i przyjęto do wiadomości sprawozdania 
z zabaw strzeleckich, które zdał druh sekretarz Łuka­
szewski. Następnie wygłosił druh ref. ośw. por. rezerwy 
Gollnik odczyt o Powstaniu listopadowem. Druh prezes 
podał do wiadomości, że sekretarz naszego Tow. druh 
Łukaszewski składa swój urząd z powodu przesiedlenia 
do Nakła. W dyskusji zabrał głos drh. Łukaszewski, ży­
cząc Towarzystwu pomyślnego rozwoju. Na to zabrał 
głos druh Gollnik, wykazując intensywną pracę druha 
Łukaszewskiego w Towarzystwie, jako długoletniego 
prezesa i założyciela naszego Towarzystwa, żegnając go 
w imieniu zebranych, poczem druh prezes wniósł okrzyk 
na cześć żegnanego druha. Po załatwieniu dalszych 
spraw administracyjnych zamknął druh prezes zebranie.

KOCBOROWO. (Obchód listopadowy.) W nie­
dzielę, dnia 28 listopada ub. r., urządziło Tow. Powst. 
i. Wojaków w Kocborowie obchód 96-tej rocznicy Po­
wstania Listopadowego. Urczystość zagaił prezes To­
warzystwa, druh Pokorniewski, witając zebranych 
członków i gości. Po wypowiedzeniu deklamacyj wy­
głosił referent oświat, druh Dr. Smólski treściwe prze­
mówienie, przedstawiając obecnym przebieg powstania 
i wzywając członków do gotowości bojowej w razie 
targnięcia się przez kogokolwiek na całość państwa 
polskiego. Druh prezes, nawiązując do przemówienia, 
wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Nastąpiły dalsze deklamacje, które wy­
głoszone z pełnem zrozumieniem treści przez dzieci 
członków towarzystwa, które wywarły silne wrażenie 
na obecnych. W dalszym ciągu nastąpiło po stósow- 
nem przemówieniu druha prezesa wręczenie cennych 
nagród ośmiu najdzielniejszym strzelcom towarzyst­
wa. Następnie odbyło się wyświetlenie przezroczy, 
które stanowiły rysunki nieodżałowanego artysty Ar­
tura Grottgera, związane z historją powstania listopa­
dowego. Odpowiednich objaśnień udzielał druh Dr. 
Smólski. W przerwach koncertowała orkiestra Towa­
rzystwa.

Na zakończenie podziękował druh prezes Dyrekto­
rowi Zakładu p. Dr. Kryżanowi za udzielenie sali i apa­
ratu do przezroczy jako i tym wszystkim, którzy przy­
czynili się do urozmaicenia programu uroczystości. Po 
odśpiewaniu pieśni „Boże, coś Polskę“, rozeszli się ze­
brani w poważnym nastroju, pełni czci dla bohater­
skich poświęceń naszych przodków.

Barłożno, powiat Starogard. Przed rokiem za­
łożono w*, naszej wiiolsioe TofW. Porwist. i Wio jaków. 
Dzięki starannej pracy swego zarządu uożiwija się 
on!o bardzo dobrzie. Co miesiąc oiclbywiają się re­
gularnie zeibrlania w! miejscowej sakole, W których 

wygłasza się conajnmiej jęćlen wykład. W potrze 
latowiej koło miało cztery razy oistre strzelanie na 
własnej strzelnicy. Ostatnie zebranie miesięczne 
odbyło się w niedzielę 5 grudnia ub. r., na które 
przybył. referent oświatowy z okręgu stalrogairdz- 
kiegOi, druh Pokorniewiski. Na samym wstępie po­
witał druh prezes Fankidejski. Następnie udzie­
lił głoisu druhowi Bukowskiemu nauczycielowi z 
Miirotek do wykadu na temat: „Powstanie listo- 
padowie“. W treściwych i dla wszystkich człon­
ków dostępnych słowach, mówca przedstawił 
bohaterskie czyny naszych przodków celem uwol­
nienia się z pod jarzma moiskiewiskiegol Później 
zabrał głois druh Pokorniewski. Wyraził oin swe 
zadowolenie z tak licznego udziału i napominał do 
dalszej zgodnej pracy w towarzystwie. Obowią­
zkiem każdego wio jaka. jest nietylko siame zapisa­
nie się i regularne _ uczęszczanie tak na zebrania 
jak i na ćwiczenia i strzelanie, lecz i przyciąganie 
swym nrzykladem innych do szeregów wojackich. 
Nasze hasło „Wolność“ winno dotrzeć do wszyst­
kich i najodleglejszych miejsc. Pierwiszą roczni­
cę swego powstania placówka, zamierza, (na końcu 
stycznia) obchodzić w sposób uroczysty. Połączą 
się z nią zarazem obchód powstania; styczniowego 
i 7 rocznicę wkroczenia wfojiska. polskiego; doi naszej 
wioski. Nalstępnie przeczytano rozkazy okręgu. Je­
den z nich zachęca członków; do- składki na urzą­
dzenie gwiazdki dla 'ociemniałych wojaków. Zbiór­
ka na ten cel Wydała 11,40 zł. Kwotę tę przekaza­
no Panu Oficerowi P. W. do Gniewiu. Na zakoń­
czenie druh wiceprezes podziękował przybyłemu 
referentowi za swe trafne, i cenne wywody, a ze­
branym za tak liczne przybycie. Obecnych było 56 
członków. Biotą Konopnickiej zamknięto zebra-

ZAKŁAD 
kamieniarsko - rzeźbiarski

Artystyczne wykonanie wszelkich prac 
wchodzących w zakres przedsiębiorstwa

Pomniki nagrobki płyty 
pamiątkowe i do mebli 

gotowe i na zamówienie po solidnych cenach 

J an KostuchowsKL Grudziądz
Tuszewska Grobla i narożnik PI. 23 Stycznia

Z życia Tow. Powstańców i Wojaków na Kaszubach.

DZIEMIANY. (Gwiazdka dla dzieci.) W myśl uchwa­
ły, powziętej na ostatniem miesięcznem zebraniu (5-go 
grudnia ub. r.), urządziło Towarzystwo Powst. i Woja- 
ókw w Dziemianach w drugie święto Bożego Narodzenia 
po nieszporach na sali druha Eichmanna gwiazdkę dla 
biednych dzieci naszej paraf ji, która wypadła, uwzględ­
niając nasze skromne stosunki, dzięki ofiarodawcom, do­
syć wspaniale.

Przy jarzącej choince rozpoczęto wieczorek pieśnią 
„Anioł pasterzom mówił“, poczem po pochwaleniu Boga 
przemówił prez. drh. Gornowicz, do gości i dzieci. Na 
stępnie zaśpiewano „W żłobie leży“, potem przez ręce 
chętnych pań przystąpiono do rozdania podarków dla 
dzieci, w pierwszym względzie dzieci ubogich, a dalej dla 
wszystkich zebranych dzieci. Rozdano m. i. koszulki, 
fartuszki, czapki, chusteczki, pończochy, materjał na 
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siikienki, mydło, przybory do szkoły jak na przykład 
zeszyty,* „katechizmy, ołówki, rysiki, pióra, trzyma- 
dla itd. itd., pozatem dużą ilość paczek z ciasteczkami, 
bułkami, kiszką i nareszcie kilka funtów karmelków. 
Można się byjo ucieszyć z radości dziatek, które z lśnią- 
cemi oczętami nawzajem pokazywały sobie podarki. Wo­
bec teg’o wesołego gwaru nie było już mowy o ciszy na 
sali. W tym nastroju przemówił nasz ks. dziekan Pod- 
laszewski, zachęcając wobec tych dowodów gorliwej i 
owocnej pracy do poparcia naszego Tow., a wszystkich 
chłopców, aby później byli gorliwymi członkami nasze­
go. Towarzystwa, kończąc toastem na Tow. Powstańców 
i‘Wojaków w Dziemianach, który przez zebranych był 
serdecznie powzięty. Po odśpiewaniu kolęd zakończono 
gwiazdkę dla dzieci.

Wieczorem odegrano pod kierownictwem p. nauczy­
ciela Marchewicza przez zespół młodzieży z Radunia 
„Jasełka“, które bardzo dobrze wypadlo. Niektórzy 
amatorzy, jak np. Synak w osobie Heroda i p. Pasz­
kowska w roli Anioła, odgrywali nadzwyczaj dobrze, 
tak, że należy się wszystkim odgrywającym uznanie.

Tak odprawiliśmy naszą pierwszą gwiazdkę dla dzie­
ci z nadzieją, że druga jeszcze lepiej wypadnie.

Obecnie wćwicza zespól amatorów z Dziemian obraz 
dramatyczny z dziejów męczeństwa Polski „Posiew wol­
ności“ i żart sceniczny „Komedja o człowieku, który re­
dagował gazetę rolniczą“, które odegrane zostały w świę­
to Trzech Króli.

Na zachęcenie prezesa drh. Górnowieza zamówiono 
8 egz. „Strażnicy Bałtyckiej“.

STABA KISZEWA. Miesięczne zebranie odbyło 
się w niedzielę, dnia 19 grudnia 1926 r„ o 4-tej godz. po 
południu, przy ogólnej liczbie 48 członków. Prezes 
wręczył nadesłane z Okręgu Kartuzy trzy dyplomy 
trzem najlepszym strzelcom tutejszego Tow. w r. 1926 
i to: Andrzejowi Łąckiemu, Wiktorowi Wierzbie i 
Aleksandrowi Pellowskiemu. Następnie wygłosił druh 
komendant Wierzba bardzo treściwy i pouczający wy­
kład na temat: „Szyki plutonu piechoty i poruszenia“. 
Prezes udzielił mężom zaufania różne wskazówki np., 
aby dopilnowali regularne kursowanie „Strażnicy Bał­
tyckiej“ w rejonie. W niedzielę, dnia 16 stycznia, od­
będzie się przedstawienie amatorskie pod tyt. „Na wy­
miarze“, w następną niedzielę, dnia 23 stycznia, zaś 
walne zebranie. Prezes nawoływał do dalszego regu­
larnego płacenia składek miesięcznych, a do członków 
zarządu zwrócił się z prośbą, aby dostarczyli fotografje 
celem umieszczenia w szafie. Zebrano 53.25 zł. składek 
miesięcznych. Przyjęto trzech nowych członków. Po od­
śpiewaniu jednej zwrotki „Nie rzueim ziemi“, solwo- 
wał druh prezes o godz. 6-tej zebranie hasłem „Wol­
ność!“

Wejherowo. (Zebranie gwiazdkowe Toiwialrzy- 
stwa Powistańcówi i Wojaków im. „Wejhera“.) Dn. 
12. XII. 1926 r. w sali hotelu Centralnego odbyło 
się zebranie miesięczne połączone z, wykładem p. 
kapitana Niemca o obronie przeciwgazowej. Po 
skończeniu części oficjalnej przsytąpono do złoże­
nia tradycyjnych życzeń świątecznych. . Wszyscy 
druhowie zasiedli przy biało nakrytych stołach, na 
których dzięki ofiarności miejscowych obywateli 
znalazło się kilka butelek likieru, wódek, piwa, 
plapiieroisy -i przekąski. Ten skromny wspólny 

wieczór rozpoczęto wniesieniem toastu na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej Prezydenta. 
Następnie uczczono przez powstanie tych, którzy 
siwfoją krew przelali i życie złożyli na ołtarzu 
ojczyzny. Niezapomniane również i o tych, któ­
rym obowiązki służbowe me pozW!olą .spędzić 
gwiazdkę w domu rodzinnym, którzy, kiedy 
my wi ciepło ogrzanych pokojach weselić się bę­
dziemy, na, dalekich krpsach wschodnich pilnu­
jąc naszych granic z bronią w ręku zziębnięci my­
ślą sięgać będą do swych rodzinnych domów i 
chatek. Dla tego postanowiono wysłać na ręce p. 
generała Berbeckiego Dowódcy O. K. VII1. (wraz 
z opłatkiem) życzenia dla braci będących pod bro­
nią ,,Wesołych Świąt i Doisiego Roku“. Dalej 
wniesiono, toasty na. cześć twórców Towarzystwa, 
starego, i obecnego zarządu, na, cześć ofictera in- 
strukcyjneylo i tych, którzy ofiarnością swoją 
przyczynili się cło upiększenia tegoż wieczoru.

W tak miłym nastroju bawiono się przez kil­
ka godzin ii niejednemu przypomniała się gwia­
zdka spędzona wśród głodu i mrozu na froncie. 
Byl pomiędzy nami najstarszy wojak druh Ptach, 
wleteran z. wojny 1870/71 roku, którego .stawiono 
jako przykład dla innych, który też mimo swych 
sędziwych lat powiedział, że jak ojczyzna będzie 
potrzebowała, to jakcn jeden z pierwszych stanie 
do szeregu. Wrażenia z tych kilku chwil razem 
spędzonych utkwią nam na długo w sercu i pa­
mięci i aby Bóg dal, ażeby spełniło się jedno z ży­
czeń pana kapitana Niemca:

„Ażeby w przyszłym roku Towarzystwo Pow­
stańców i Wojaków im. Wejhera obchodziło gwia­
zdkę w dziesięciokroć liczniejszym gronie“.

Wolność! ' ’ Wojak.

ŻARNOWIEC. (Gwiazdka dla dzieci.) Dnia 26-go 
grudnia 1926 r. urządziło Tow. Powst. i Woj. w ślicznie 
przybranej sali p. Żaczka poraź pierwszy gwiazdkę dla 
dzieci. O godz. 16 zebrali się wojacy wraz z żonami 
i dziećmi. Do zebranych przemówi! prezes Tow. druh 
Żygmanowski, dając pogląd na prace Tow. dla doro­
słych jak i dla tych maluczkich, poczem nastąpiło 
przedstawienie, odegrane przez dzieci szkolne p. t. „Św. 
Mikołaj“, które pomimo krótkiego ćwiczenia bardzo 
udatnie wypadło. Na szczególne uznanie zasłużyła 
„Halinka“, która prócz swej roli wypowiedziała bar­
dzo dobrze wiersz „Nasza kolęda“. Co za radość biła 
z twarzyczek tych maluczkich, gdy w czasie przedsta­
wienia Anioł przeczytał nazwiska tych dobrych i 
uczciwych dzieci, a św. Mikołaj podarkami obdarzył. 
Lecz niestety kasa Tow. na to nie pozwalała, ażeby 
wszystkie dzieci na sali zebrane można cennemi podar­
kami w postaci fartuszków, pończoch i płótnem ob­
darzyć, za to słodyczy, orzeszków i jabłek starczyło dla 
wszystkich. A że tych ostatnich starczyło dla wszyst­
kich, to zasługa p. Zipsera, dzierżawcy domeny Żar­
nowiec, który ofiarował na ten cel 30 funtów pszennej 
mąki i 15 funtów jabłek. Po rozdaniu słodyczy i wspól- 
nem odśpiewaniu kilku pieśni kolędowych przy blasku 
hoinki, zakończono tę miłą uroczystość, która zapewne 
mieszkańcom Żarnowca długo pozostanie w pamięci.

9 Każda dobra gospodyni JklipUJC 11121 li «11® OII y wszelkiego rodzaju tylko m
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właściciela: W. Wasiczewskiego spadkobiercy, Toruń-Mokre. ul. Kościuszki
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Dział urzędowy Tow. Powstańców i Wojaków

Statuty Związku Powstańców i Wojaków.
Nowy nakład zbioru ¡statutów Związiku Pow. 

i Woj. z poprawkami uchwal onemi na zjeździe 
delegatów w Toruniu, wyszedł z druku. Cenai za 
1 egz. wynosi 20 groszy. (Dla Zarządowi Okręgo­
wych odpowiedni rabat).

Ptrosimy o odwrotne nadesłanie zamówień 
na nasz adres:

Wydawnictwo „Strażnicy Bałtyckiej“ 
w Grudziądzu.

Abonowanie „Strażnicy Bałtyckiej“.
Szanownym Zarządom To w. Powistańców i 

Wojaków na Pomorzu (wizgi, terenie D. O. K, 
VIII) pozwalamy sobie przypomnieć rozkaz Za­
rządu Związku Tow. Pow. i Woj. w sprawie, abo- 
nowaniai organu Związku Pow. i Woj. „Strażnicy 
Bałtyckiej“, mianowicie że każde Towarzystwo 
Pow. i Woj. winne abonować conajmniej 1 egzem­
plarz na każdych 10 członków. Jesteśmy przeko­
nani, że Szanowne Zarządy wszystkie bez wy­
jątku, nietylko zaabonują „Strażnicę Bałtycką“ 
w ilości podanej przez naszą najwyższą władzę 
wojacką na Pomorzu, ale pozatem dołożą wszel­
kich starań, aby to piękne i tanie czasopismo roz­
powszechnić we większej ilości wśród członków 
Towarzystw. Dla Zarządów, które okażą nam w 
tym względzie poparcie przeznaczymy upominki 
wi postaci książek powieściowych dla bibljoteki 
Towarzystwa.

Do czynu więc Druhowie! Póikażcie, że nie- 
tylkd umiecie abonowiać tyle egzemplarzy ¡swego 
organu urzędowego, ile nasza władza przełożona 
nakazuje, lecz przez odpowiednią propagandę po­
większycie licznych naszych abonentów. Nieście 
oświatę wśród naszych dzielnych wojaków, wszak 
znane nam są zakusy naszych odwiecznych wro­
gów, którzy pazury swe wyciągają po nasze od­
wiecznie polskie ziemie, starajcie się o zdrowy po­
karm duchowy dla kochanych naszych wojaków 
i powstańców, bądźcie dla nich przewodnikami 
w calem słowa znaczeniu i spełniajcie należycie 
obowiązki nałożone na was przez zaufanie waszych 
członków. Nie wystarczy być jedynie członkiem 
zarządu na papierze, lecz koniecznie trzeba speł­
niać swe obowiązki tak, jak przepisuje statut i 
władze przełożone tego wymagają. Niech zarządze­
nia naszych przełożonych będą respektowane, bez 
jakichkolwiek komentarzy. Do Was, Druhowie 
prezesi i referenci oświatowi zwracamy, się szcze­
gólnie!, abyście przy każdej sposobności propago­
wali „Strażnicę Bałtycką“, a kiedy wszyscy poda­
my sobie ręce do wspólnej pracy ideowej będzie 
tern obfitszy plon.

„Wolność“.
Wydawnictwo „Strażnicy Bałtyckiej“.

Rozkaz Związku Tow. Pow. i Woj.
Zarząd Związku Tow. Powstańców i Woja­

ków na terenie D. O. K. VIII. wydał w grudniu 

ś. p.
Rotmistrz rezerwy Wojsk Polskich

Stanisław Michalski
zasłużony działacz pomorski.

Niechaj lekką Ci będzie ta ziemia 
pomorska, którą tak gorąco ukochałeś.

Wydawnictwo 
„Strażnicy Bałtyckiej“.

//■

t
W dniu 3. stycznia b. r. umarł pre­

zes Towarzystwa Powstańców i Woja­
ków Polskie Łąki

ś. p.

druh Drzycimski Aleksy
1 owarzystwo Polskie Łąki straciło 

tern samem dzielnego prezesa i praco­
wnika, a Okręg Tow. Powst. i Wojaków 
prawdziwego współpracownika na niwie 
wojackiej. Pamięć po zmarłym śp. druhu 
Drzycimskim pozostanie długo w naszej 
pamięci, gdyż jako prezes Towarzystwa 
położył niemałe zasługi około rozwoju 
Towarzystwa.
Zarząd Okręgowy Tow. Powst. i Woj. 

Grudziądz.

1926 do podległych sobie Zarządów Okręgowych 
rozkaz nr. 6, obejmujący 19 punktów. Powyższy 
rozkaz jest dowodem, że nowoobrany Zarząd za­
brał się intensywnie do pracy organizacyjnej. 
Utworzony w Grudziądzu przy ul. Sienkiewicza, 
nr. 9. Sekretarjat czynny jest przez cały dzień, 
co umożliwia stałe komunikowanie się ze Związ­
kiem. Połączenie telefoniczne z pocztą posiada 
Sekretarjat na przewodzie nr. 640.
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M. in. zawiera rozkaz następujące punkty :
Mundury wojskowe. Gztonkowie Zarządów 

wszelkich instancyj winni występować w mundu­
rach i czapkach związkowych z dystynkcjami. 
O ile nie posiadają pełnych umundurowań związ­
kowych, występują w ubraniu cywilnem w czapce 
wojaekiej.

Wykłady w Towarzystwach. Wobec stwier­
dzonych faktów, że osoby niepowołane zgłaszają 
się w poszczególnych Towarzystwach z wykłada­
mi o treści ogólnej, zarządził Zarząd Związku, 
że wykłady w; Towarzystwach mogą zasadniczo 
mieć tylko pp. oficerowie przysposobienia woj­
skowego i prelegenci cywilni znani w Towarzy­
stwach i aprobowani przez referentów oświato­
wych wizgi, prezesów okręgowych. Inni prelegenci 
muszą bezwzględnie posiadać zeKwJó/leinie, Zarzą­
dów Okręgtowych. Decyzja 'ta. została podykto­
waną tern, źe niepowołane jednostki pod pozorem 
wykładów o treści oświatowej pragną sprowadzić 
nasze Towarzystwo na pewien kierunek politycz­
ny. W interesie spoistości i apartyjności Związku 
należy zarządzenie niniejszego bezwzględnie 
przestrzegać Zarząd Związku dołoży wszelkich 
starań,, iajWy 'Towarzystwom dostarczyć wykłady 
drukowane.

Manewry Związku. W dniach 3 i 4 czerwca br. 
Izapjieft’za Z|arząd Związku przeprowadzić dwu­
stronne manewry związkowe w okolicach Byd­
goszczy .; Do licznego udziału zachęcą Okręgi tak, 
by ilość uczestników była, jakn aj większa. Bliższe 
szczegóły zfostianą podane w najbliższym czasie.

Praca w dwucli instancjach Związku. Człon­
kom naszym wolno jest w zasadzie sprawować 
funkcje w dwuch i więcej instancjach Związku, 
lecz pod warunkiem, że praca ta jest intensywna 
i nie oidbije się na zaniedbywaniu działalności 
w jednej instancji.

Regulaminy wojskowe. Związek posiada wię­
kszą ilość koniecznie potrzebnych dla poszczegól­
nych komendantów „ i prezesów podręczników, 
mianowicie: „Zbiór dwiczeń bojpwtyich dilia sze­

regowca» sekcji i -drużyny“, „Przykłady ćwiczeń 
bojowych na plutony i kompanje“ i „Regulamin 
piechoty“. Zapotrzebowania na powyższe pod­
ręczniki ńalleży kierować do Sekretarjatu Związ­
ku w Grudziądzu, ul. Sienkiewicza 9.

3. Sprawozdanie poszczególnych członków 
Zarządu z działalności Towarzystwa w 
roku ubiegłym.

4. Wniosek Komisji Rewizyjnej o udzielenie 
ustępującemu Zarządowi absolutorium.

5. Wybór nowego^ Zarządu.
G. Wolne glosy i wnioski.
Ewentualną zmianę porządku dziennego' 

zastrzega się. — O bezwarunkowy udział wszyst­
kich członków uprasza

Wolność 1 Zarząd.
■AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAM 

4 Z ruchu wydawniczego. ► 
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„Wielka Bydgoszcz w świetle ryfr i faktów“, ksią­
żeczka pod redakcją p. Józefa Żermckiego, sekretarza 
miejskiego i kierownika Urzędu Statystycznego w Byd­
goszczy, ukazała się na pólkach księgarskich. Książecz­
ka obejmuje 152 stron druku i podzielona na działy: 
„Czy znamy Bydgoszcz“ — „Karta z przeszłości“ — 
„Bydgoszcz w walce o byt państwowy“ — „Samorząd 
miejski“ — „Bydgoszcz siedzibą władz“ — „Życie umy- 
slowe i kulturalne“, oraz, wiele innych działów, lustru­
jących życie gospodarcze i społeczne miasta. W tekście 
kilkanaście ilustracyj gmachów monumentalnych. Ca­
łość opracowana starannie.

„Strzecha Rodzinna“. Numer gwiazdkowy dwuty­
godnika „Strzecha Rodzinna“ ukazał się w pięknej 
barwnej okładce, zastosowanej do tytułu czasopisma. 
Okładkę wykonał gustownie i pomysłowo współpracow­
nik artystyczny „Strażnicy Bałtyckiej“ p. prof. Zygm. 
Ziółkowski z Wąbrzeźna. Treść doborowa. Abonament 
meisięczny 1.— zł., zaś kwartalny 3.— zł. „Czecha Ro­
dzinna“ wychodzi w Katowicach.

Od Wydawnictwa
W niniejszym numerze umieściliśmy fotografje 

członków nowioobranego, Zarządu Związku Tow. 
Powstańców i Wojaków na Pomorzu. Zarządom 
Towarzystw’ polecamy wyciąć odnośne stronnice 
i umieścić w lokalu zebrań.. Dalszćmi egzempla­
rzami ninieljiszegjo) izeszytu chętnie służymy po 

nadesłaniu nam opłaty we wysokości 50 groszy za 
jeden egzemplarz.

Roczne Walne Zebranie Towarzystwa Pow­
stańców i Wojaków w Grudziądzu odbędzie się 
we wtorek dnia 25 stycznia br. godz. 7-ej wiecz. 
w sali „Bazaru“ przy ul. Moniuszki z następują­
cym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokułu z ostatniego walne­

go zebrania.

Koniec części redakcyjnej.

Wydawca: Zarząd Okręgowy Tow. Powstańców 
i Wojaków w Grudziądzu.

Redaktor odpowiedz. Tad. Ziółkowski w Grudziądzu

Druk. Zakładów Graf. W. Kulerskiego w Grudziądzu

Zakład puszkarski
właśc.

Stanisław CzapczyL
GRUDZIĄDZ Sienkiewicza 7

Naprawa broni wszel­
kiego rodzaju.

Wypycha (preparuje) ptactwo, 
ma na składzie broń, amunicję 

i przybory myśliwskie.

Tarcze dla strzelań 
związkowych.
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POMORSKIE STOWARZYSZENIE UBEZPIECZEŃ
W TORUNIU ■■■■■■■■■■■

Instytucja Publiczno*Prawna Województwa Pomorskiego
oparta na gwarancji finansowej Pomorskiego Związku Krajowego (§ 18 Statutu).

Założona w r. 1921
w miejsce istniejących za czasów zaboru od roku 1785 pruskich socjetetów działa nie w celach 

zarobkowych, lecz dla dobra publicznego na zasadzie wzajemności (§ 3 Statutu).
DyreKcja w Toruniu,

przy ul. Żeglarskiej nr. 26 (dom własny)
Adres telegr.: „POSTOW TORUŃ“. N-ra telefonów 174 i 267. Konto P. K. O. nr. 201.439.

Oddział w Tczewie, Rynek nr. 7 (dom własny).

Przyjmuje ubezpieczenia od ognia
budynków, ruchomości, przedsiębiorstw fabrycznych, przemysłowych i rolnych po najniższych 

taryfach i dogodnych warunkach.

Ubezpieczenia od gradobicia
na bardzo dogodnych warunkach.

Komisarze i agenci we wszystKich miejscowościach Pomorza po­
średniczą w zawieraniu ubezpieczeń i udzielają wszelKich wyjaśnień.

WielkopolskiZaklad Haftów 
Artystycznych

K. Kędzierska 
Poznań, Podgórna 10 a, Tel. 2559 
Adres telegr.: Sztandar Poznań. P. K. 0. Poznań 206 371.

Wykonuje sztandary
dla wszelkich Towarzystw, bractw 
i kongregacyj po bardzo przystępnych 
cenach i na dogodnych warunkach 

spłaty.
Kosztorysy wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

Paramenta kościelne, 
bielizna, 

sztandary i chorągwie 
dla Towarzystw

Najstarsza specjalna 
wytwórnia w Poznaniu

3. Gramleioicz
Poznań

Magazyn: ulica 27 Grudnia nr. 15
Adres telegraficzny „Ornatpolski“
Telefon 2420 P. K. 0. 205 090

Kasa Oszczędności 
Powiatu Lubawskiego 

w Nowemmieście n. Drwęcą 
i Oddziałem w Lubawie przy ul. Kutnera 

przyjmuje wpłaty oszczęd­
nościowe od 1 zł. począwszy 
Udziela pożyczki na dogodnych warunkach 

i załatwia wszelkie interesy bankowe.
Posiada konta w: Banku Polskim w Lidzbarku 

P. K. 0. Poznań 200 599 
Komunalnym Banku Kredy­
towym w Poznaniu. ...........


